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Jasna sprawa.
W ystąpienie nasze w kwestyi Kampanii pra­

sowej, zapow iedział p. A. Hausner, czło­
nek Naczelnego Kom itetu 5Tarodowego, przeciw 
Ignacemu Paderewskiemu, spowodowało p. 
Hausnera do oświadczania, które za „Naprzo­
dem^ przytaczam y. Brzmi ono tak:

„Szanowna Redakcyo! W dwóch numerach 
„Głosu Narodu“ ze soboty i niedzieli dnia 6. 
i 7. listopaaa 1915 pojaw iły się artykuły w spra­
wie listu, wysłanego przezemnie do Henryka 
Sienkiewicza, w którym autor nie wszedłszy do­
kładnie w tresc listu, ani nie znając materyału 
do listu dołączonego, podsuwa mi inteneye i za­
miary, których nie miałem. Odnośny ustęp listu 
do Henryka Sienkiewicza brzmi: ,,W tym stanie 
rzeczy, pozostaje mi o b r o n a  honoru osobi­
stego i mandaiu, jakim obdarzyło mnie przed­
stawicielstwo polskie, p r z e d  t e r n  s a m e m  
f o r u m ,  przed którem sprawę wytoczył p. Pa­
derewski — w ie  e w p r a s i e a in e r j k a ń 
s k i e j ,  której zaufania nadużył — a u któ­
rej poszukiwać będę satysfakeyi w drodze są­
dowej11.

A więc chcę bronić hononi osobistego i man­
datu mi powierzonego; to nie tylko mi wolno, 
ale jest moim obowiązkiem, dla spełnienia któ 
rego nie potrzebuję żadnego upoważnienia lub 
nakazu.

Kraków, dnia 7. listopada 1915.
Inżynier A rtu r Hausner, członek N. K. N.

Autor listu stwierdza zatem, że 1) zamierza 
wytoczyć proces pismom am erykańskim , że 

2) równocześnie będzie się bronił „przed tern sa­
mem forum, przed którem sprawę wytoczył p. 
Paderewski, więc w prasie am erykańskiej11.

Nie twierdziliśmy niczego innego. Nie rozu­
miemy więc, czemu mieliśmy „nie wejść dokła­
dnie w treść listu p. H ausnera11, ani czemu mie­
liśmy „podsuwać mu inteneye i zamiary któ 
rjjch nie m ia ł1. Zastrzegamy się jak  najpoważ­
niej przeciw temu twierdzeniu. Dyskusyę pro­
wadzimy uczciwie i pragint my, aby tak  samo 
czynili ci, z k tórym i dyskutujem y. Czy więe p. 
Hausner chce dać do zrozumienia, iż zamierza 
wytoczyć tylko proces przeciw prasie am ery­
kańskiej, a Kampanii przeciw Paderewskiem u 
prowadzić nie myśli? Jeżeli tak, to cóż znaczy 
owo wytoczenie sprawy przed forum tej prasy? 
^rybunał sądowy, a dziennik, to dwie ‘nstan- 
cye zupełnię odmienne. Po co w takim  razie za­
wiadamiał o zamiarze procesu przeciw  pismom 
am erykańskim  Henryka Sienkiewicza, jako 
prćzesa koipitetu w Vevey, którego wicepreze­
sem jest Paderewski — zaznaczając to  wy raźnie 
w swym niegrzecznym liście do sędziwego au- 
tofa „Trylogii,11?

Z ubolewaniem też podkreślamy, że p. Haus­
ner w ostatniej swej eksplikaeyi niegrzeczność 
tę dalej popularyzuje, podsuwając czytelnikom 
myśl, niczem nie popartą, iż Paderewski miał 
w ogóle coś wspólnego z notatkam i dzienników 
am erykańskich, które p. Hausnera dotknęły. 
Podkreślam y to, dodają* raz jeszcze, iż w liście 
do Sienkiewicza p. Hausner żadnych dowodów 
na swoje twierdzenie nie przytoczył, ogranicza 
jąc się do gołosłownych domysłów. Powtarzam y 
to z przykrością, gdyż osoba piszącego zgoła 
tu dla nas w grę nie wchodzi. W ystępujemy 
przeciw metodzie, którą uważamy za gorszącą, 
a zdolną wprowadzić w błąd czytelników pism, 
któreby zamieściły ten ułamek listu p. Haus­

nera, nie uwzględniając całości, na której w sparł 
się „Głos N arodu11. Spodziewamy się, że prasa 
poiska nie da się do tego użye i że sprawę przed­
staw i wszechstronnie.

Pytaniem  głównem pozostaje nadal: czy dzia­
łalność obyw atelska Paderewskiego w Amery­
ce będzie tam  zaatakow ana przez kampanię p. 
Hausnera, czy nie? W piśmie, przytoczonem 
na wstępie, nie daje p. Hausner, niestety, wyra­
źnej zapowiedzi, że zaniecha ataków , które do­
brej sławie imienia polskiego zaszkodzić mogą 
przed obcymi, równie jak  całej akcyi Paderew ­
skiego. Oto zaniechanie zaś idzie; dlatego zwró­
ciliśmy się nie do p. Hausnera osobiście, lecz do 
Naczelnego Komitetu Narodowego, gdyż p. 
Hausner jest jego członkiem, z jego polecenia 
pełnił nusyę amerykańsKą i na misyę tę oraz na 
m andat Komitelu powołuje się, zapowiadając 
swe dalsze kroki.

Proces przeciw pismom am erykańskim  jest 
bowiem prawem, a naw et obowiązkiem p. Haus­
nera, jak to przed nim samym stwierdził na 
szpai' u h  naszego pisma wybitny prawnik, au ­
tor a. ykułn w wydaniu niedzielnem. Powta- 
rzainy tę opinię raz jeszcze, godząc się najzu­
pełniej na  to, iż do obrony swej przed t e m 
forum p. Hausner niczyjego upoważnienia nie 
potrzebuje. Ale atak i prasowe na Ignacego Pa 
derewskiego to sprawa zupełnie odmienna. J e ­
żeli p. H ausner zamierza podjąć je z powołaniem 
się na Naczelny Komitet Narodowy i w chara­
kterze członka tegoż kom itetu, to opinia ma 
prawo zapytać się Naczelnego Komitetu, czy 
i do t a k i e j  „obrony11 udzielił p. Hausnerowi 
m andatu, czy z nią się solidaryzuje i czy zgor­
szeniu narodowemu zapobiegnie?

Na pytanie to dotychczas odpowiedz nie na­
deszła.

Niejasną jest więc sprawa o tyle, że z najnow­
szego pisma p. Hausnera nie wynika, czy od 
swego zamiaru odstąpił. Jasnem  jest naromiast, 
że ciało, którego p. Hauser jest członkiem, po­
siada w tej kwestyi ingerencyę i że może, a

naszem zdaniem powinno wypowiedzieć się 
przeciw walce z Ignacym  Paderewskim na ła­
mach dzienników am erykańskich: tam, gdzie P a­
derewski zaskarbia sym patye dla narodu i poru­
sza ;opinię do pom ocy dla głodnych rodaków. 
Mamy nadzieję, że N. K. N. tę  powinność spełni.

Mamy również nadzieję, że inne piama polskie 
również rzecz omówią. W k w e s t y ł  t e j  n i e ­
m a  n a w e t  h i e n i a  „ p o l i t y k  i'1. Je s t to 
sprawa c z y s t o  m o r a l n a ,  sprawa! dobrej 
sławy imienia polskiego i sprawa etyki w życiu 
publicznem. Ocenić ją  mogą sprawiedliwie wszy­
stkie organy opinii polskiej, bez względu na 
odcienia partyjne, gdyż moralność polityczna 
powinna być dla wszystkich jedna i jednako 
cenna. Niema w tej kwestyi najdrobniejszego 
momentu, k tó ry  mógłby dzielić nas według obo­
zów. Je s t w niej tylko poczucie dobra moralne­
go, które wszystkim winno być wspólne. Ufa­
my, że to będzie zrozumiane i ądczute.

Przykre metody
Zatarg między Kołem polskiem w Wiedniu 

a  Naczelnym Kom itetem  Narodowym przybie­
ra coraz ni, zdrowsze formy. Je s t to, jak wiado­
mo, zatarg o kompetencyę. Zasadza >ię na tern, 
iż nasza reprezentacya. polityczna, Koło pol­
skie, które razem z posłami sejmowymi Naczel­
ny Komitet Narodowy utworzyło, musi ubecnie 
bronić swych praw  do reprezentacyi politycz­

nej k ra ju  i społeczeństwa przed asp iracjam i 
Naczelnego Kom itetu Narodowego. Od osta­
tniego posiedzenia K oła toczy się w pismach, 
Którymi N. K. N. rozporządza, kam pania prze­
ciw naszej reprezentacyi parlam entarnej, kam ­
pania gwałtowna a w tak tyce przyponunają- 
ca często najsm utniejsze czasy galicyjskich 
walk partyjnych. W lwuwski j ^Gazecie W ie­
czornej11 pojawił się właśnie jeden z takich po­
cisków. Tych, którzy obstają p rzy  Kole pol­
skiem, określa „Gaz. Wiecz.11 jako „w archo­
łów11 i pisze między innemi:

A najsmutniejszem jest, że w a r c h o l s k i m  
p o p ę d o m  n i e  o p a r ł  s i ę ,  b o  n a  c z e ­
l e  w a r c h o ł ó w '  s t a n ą ł  j e d e n  z n i e ­
w i e l u  P o l a K o w , k t ó r y  j u ż  z d r u ­
g i e g o  p o k o l e n i a  m a  t r a c i y c y e  r z ą ­
d ó w  i r z ą d z e n i a ,  k t ó r y  p r z e z  t y l e  
l a t  t r z y m a ł  r ę k ę  n a  p u l s i e  o p i n i i  
m i ę d z y n a r o d o w e j .

Byliśmy zawsze pizeciwni roztrząsaniu przez 
opinię spraw zakulisowych w polityce Tak jak 
widza przedsta wień teatralnych obchodzi rezul­
ta t artystyczny, nie sprzeczki zakulisowe, tak 
sarno obywatel kraju sądzi działalność kieru­
jących polityków po czynach, nie po przebie­
gu nieuniknionych tarć w ew nęinnych. Skoro 
jednak plotki takie zaczynają służyć za broń 
polityczną, to najlepszym sposobem urtieśzko- 
dliwdenia wpływu takiej metody na stosunki 
jest dokładne, wyczerpujące ich omówjęnie i 
spiowadzenie do właściwej miary. Musimy prze­
to zapytać „Gazetę wieczorną11 o kim ' mówi? 
Domyślniki i insynuacye są brdnią niewłaści­
wą naw et w walce o m andaty radzieckie w 
jakiejś gminie podmiejskiej, tern bardziej więc 
sprzi ciwiamy się ich stosowaniu w najpowa­
żniejszych sprawach narodowych.

Zatem: o kim mowi „Gazetą, Wieczorna11?

Z ziem polskich.
Kursa wyższe w Warszawie.

Mimo otwarcia uniw ersytetu i politechniki 
będą utrzyTnr ne w dalszym ciągu „wyższe kursa 
nauk,,we poiskie, k tóre z m iryatyw y pry wa 
tnej istniały w Warszawie. Ja k  donosi „Kur. 
W arsz.11 kursa przemysłowo-rolnicze otrzym a­
ły już pozwolenie na rozpoczęcie wykładów, a 
w tych dniach m ają je otrzym ać kursu nauko­
we i handlowe. Językiem wykładowym pozo­
staje polski, niemiecki będzie uczony jako 
przedmiot obowiązkowy, zaś nauczyciel tego 
języka, mianowany przez władze niemieckie, 
bidzie kuratorem  zakładu. Słuchacze mogą two­
rzyć stowarzyszenia samopomocy, związki nau­
kowe i kulturalne, natom iast jednak zarząd rę­
czy, że w tych związkach nie będzie uprawi mą 
polityka. „Kur. W arsz.11 pisząc o opóźnieniu w y­
kładów, dodaje, że nie wpłynie ono na ogra­
niczenie programu, który  będzie w roku szkol­
nym przeprowadzony w całym zakresie gdyż 
młodzież nie będzie obchodziła rosyjskich ga­
lówek świąt według kalendarza wschodniego.

W Aleksandrowie I Mławie.
Jak  donosi „K ur. Pozn.11 w Aleksandrowie 

panuje tyfus plamisty. Kolej z Lodzi dojeżdża 
tylko do granicy miasta. Ruch osobowy mały, 
ponieważ ludności miejscowej nie wolno opusz­
czać Aleksandrowa. W niedzielę 31. paździer­
nika nie było nabożeństw w kościołach. Nauki 
w szkołach niema.

W Mławie, jak donosi „Kur. Płocki11 odbudo­
wuje się zniszczone miasto. W dzielnicy „S ta­
rostw o11 założony będzie park imienia cesarza 
Wilhelma H.

Teatry warszawskie.
„Dziennik Polski11 wychodzący w Częstocho­

wie podaje szczegóły o teatrach warszawskich 
Artyści scen dawniej rządowych złączyli się w 
dwa zrzeszenia: dram atu i komedyi, oraz far­
sy i operetki. Komedya wzięła się do pracy w 
Rozmaitościach i cieszy się wielkiem powodze­
niem, głownio dzięki wprowadzeniu sztuk da­
wniej niecenzuralnych. Artyści zgodzili się mi 
redukcyę płac o połowę, w razie większy, h do­
chodów będą rosły i pensye, na razie przewyż- 
ki odkłada się na koszta premier następnyTh. 
Farsa i operetka również przetrzym uje przesi­
leniu Sekcya teatralna zarządu miejskiego po­
wołała do życia operę i balet. Że jednak te dzia­
ły  same utrzym ać się nie mogą. przeto sekcya 
domaga się, aby' dawano im subweneyę z do­
chodów' komedyi i farsy. Dba te zrzeszenia a r­
tystów  sprzeciwiają się tenm, oświadczając, że 
w przeciwnym razie będą prowadziły swe 
przedsiębiorstwa jako zupełnie prywatne. Sek­
cya teatralna zwróciła się nadto do teatrów  pry- 
watnyeh, aby płaciły, jak  przed okuparyą, szó­
stą częśc dochodu na rzecz teatrów  miejskich. 
Podatek ten jeszcze władze rosyjskie prawie 
zupełnie zniosły w erasie wojny. „Dziennik 

zw n ea  się do prezydenta miasta W arszawy ks. 
Lubomirskiego, aby nie pozrcolono na pizywró- 
eenfie „szóstej części11.

Ys idoeznie i w W arszawie sprawy teatralne 
znajdują się w wojennym zamęcie.

„Dzień w.-rrz, mią/uwo^ct-
Polacy w Westfalii, Nadrenii! i sąsiednich 

prowincyaoh urządzają dn. 8 grudnia dzień 
wstrzemięźliwości. Idzie o powstrzymanie się 
przez ten dzień od palenia, picia i wszelkich 
nicpoir: ebnych wydatków . Zaoszczędzone pie­
niądze przeznaczone będą na nędzę w Króle­
stwie. Kom itet wyborczy polski dla tych pro- 
wineyj ogłosił już stosowną odezwę, a  pisma 
gorąco popierają myśl szlachetną.

Rectores magnifici.
O urzędowej nominacyi rektorów uniwersy­

tetu i politechniki warszawskiej donieśliśmy o- 
negdaj. Obecnie możemy podać ważniejsze daty 
z działalności nowych dostojników nauki poi 
skiej

Rektor uniweisytelu warszawskiego, dr. Jó­
zef Brudziński urodził się w Bolewie w 1874 
roku (w Płotkiem). Po ukończeniu guunazyum 
w W arszawie w J 891 r. wstąpił na wydział 
medyczny uniwersytetu dorpackiego, następnie

przeniósł się do uniwersytetu w Moskwie, gdzie 
uzyskał stopień lekaiski w 1897 roku. Rok 1898 
poświęcił studyom klinicznym w Warszawie i 
w Krakowie na klinice prof Jakubowskiego. jJd 
stycznia 1899 r. do listopada 1899 r. pracował 
na klinice oraz w laboratoryum chemicznein i 
nakterjologioznem prof. Eschericha w Gracu, 
poczem rok pracował na klinikach i w labora- 
torjach profesorów Granchera. M an tra  i Huti- 
nela w Paryżu. W roku 1900 Brudziński osia­
da w W araz'twie, jako pedjatra, i pracuje w do­
mu wychowawczym przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus do roku 1901; w październiku powołany 
zostaje na stanowisko lekarza naczelnego nowo 
założonego szpitala Anny Marji dla dzieci w Ło­
dzi. Na tein stanowisku bawi do 1910 roku., 
w którym wraca do W arszawy gdzie wkrótce 
przyjmuje oliaruwane mu stauowisko lekarza 
naczelnego w warszawskim szpita.u im. Karola 
i Marji dla dzieci, organizuje szpital od począt­
ku budowy i obecnie go prowadzi.

Dr. Józef Brudziński ogłosił już drukiem kil­
kadziesiąt prac naukowych w których porusza 
wiele zagadnień pierwszorzędnych z zakresu 
chorób dzieci. Kilka z nich wnosi do nauki zu­
pełnie nowe otóawy, opisane szczegółowo w pra­
cach. »0 odruchu drugostronnym na kończy­
nach dolnych n dzieci* i »U nowych ob;awaeh 
w zapaleniu opon mózgowo-rdzeniowych u dzie­
ci* (pierwsza z ty cli prac była też drukowana 
w lęzyku niemieckim, a druga po francusku). 
W pracach tycii są opisane nowe objawy, w 
przebiegu pewnych cierpień nerwowych u dzieci 
(objaw karkowy, objaw przykurczenia ijen ’zyn), 
które we9zły do literatury zach3dniej pod na­
zwą: »signe de Brudziński* »Brudzinskis 
Phenomen* i wywołały w p.śmiennictwie fran- 
cuskiem głosy, omawiające »signe de Brudziń­
ski* i stwierdzają, e wielką niezaprzeczenie war­
tość kliniczną.

Prócz tego Brudziński ogłasza szereg prac 
opartych na poszukiwaniach histologicznych i 
bakterjologicznych, głównie z zakresu bakterjo- 
logii Cierpień żołądkowo-kiszkowych dzieci. Je­
dna z tych prac oryginalną i śmiałą myśl au­
tora; zwalczania szkodliwego zakażania dróg 
p< kaimowych przez sztuczne a nieszkodliwe za­
każanie lasPczmkiein kwasu młenowego. Idea 
ta, następnie rozwinięta przez Miecznikowa, 
(który w swych badaniach naukowych powołu­
je  9ię na prace Brudzińskiego) i zastosowana 
do celów leczniczych, od lal kilku obiega świat 
cały.

W  9zeregu prac ogłoszonycli w rożnych ję ­
zykach omawia też dr. Brudziński, opierając się 
na swem własnem doświadczeniu, jako kiero- 
wn.k szpitali dziecięcych, sprawę zapobiegania 
chorobom zakaźnym u dzieci, w szczególności 
w związku z budową i prowadzeniem szpitali 
dziecięcych, n. p. »Szpitali im. Karola i Maryi 
dla dzieci, urządzenia i zarządzenia związane 
z zapobieganiem chorobom zakaźnym*. Jak o- 
cemł te prace zachód, o tern świadczy fakt 
charakterystyczny, że pierwszy zjazd międzyna­
rodowy pediatrów w Paryżu wybrał Brudziń­
skiego na głównego referenta, w sprawie zapo 
biegania chorobom zakaźnym, w związku z bu­
dową szpital,. Tu należy podkreślić wielką za­
sługę dr. Brudzińskiego, że dzięki jego zabie­
gom, em-rg.i oraz powadze, jaką otacza jego 
imię zagranica, została utworzona i urzędownie 
po raz pierwszy na zjazdach międzynarodowych 
uznana oddzielna sekcya polska z lekarzy Po­
laków ze wszystkich dzielnic Polski.

Brudziński inicjuje i wespół z gronem leka-

Prof. Dr WACŁAW SOBIESKI.

Uniwersytet wileński 
3 w r. 1812,

Napoleon jzk  wiadomo ze wzęlędu na sprzy­
mierzone z nim Prusy i Austryę, nie chciał ak ­
centować sprawy Polski i bojąc się, aby nich 
powstańczy nie przerósł mu ponad głowę, po­
rozbijał tak  polskie pułki między inne korpusy, 
aby nie utworzyły samodzielnej siły. Napoleon 
rozbudzał poczucia narodowe, aby je dla siebie 
wyzyskać, ale od czasu wolnościowego wrze­
nia śród młodzieży niemieckiej, zaczął je coraz 
bardziej brać w karby i ukrócać.

Młodzież akadem icka na chwilę była zmrożo­
na., ale nie mając ostatecznie wyboru, zdecydo­
wała się wkońcu wstępywać do putku lekko- 
konnego gwardyi, który organizował jenerał 
Konopka. Ale przychodziły znów wieści, które 
jej zapal ostudzały, wieści, k tóre i prowincyi 
przywoziła uciekająca do Wilna szlachta, ob­
d arta  i obraoowana przez wojska Napoleona 
(głównie baw arskie),które trak tow ały  Litwę ja­
ko kraj nieprzyjacielski, dobytek wszelki rabo­
wały i plądrow ały a  naw et zboże na pniu pali­
ły. Nic Iziwnegoj że profesor Jundziłł ze zgor­
szeniem w swych pamiętnikach zapisał o tych 
wojskach francuskich „jak się sprawowały i jak 
przeciwne oczekiwaniu nastąpiły  w rażenia"*).

W końcu przyszła rzecz najgorsza: zjipełne 
rozczarowanie, a to z chwilą, gdy Napoleon do 
deputacyi warszawskiej dom agającej się (11 
VII),. aby nareszcie ogłosił, że Polska daw na 
j«st wskrzeszona, dał odpowiedź wykrętną a

*) Arch Kon. liter 1?14,

nawet podniósł, że zastrzegł Austryi, iż Oalicyi 
od niej nigdy nie odłączy.

Budziciel patryotyzm u polskiego rozczaro 
wał polskich patryotów . Jak  szydzi Frank, „nie 
raczył dać Litwinom nawet cienia illuzyi ani 
obietnicy spełnienia ich nadziei za ponoszone o- 
fiary11. Właściwie odtąd nie wiedzieli wyraźnie, 
za co się bić mają.

Przy tem wszystkiem Napoleon gracz nie la­
da, o ile sam nie chciał się angażować w spra­
wie odbudowania Polski, o tyle starał się tem 
usilniej zmuszać Litwinów do zerwania wszel­
kich mostów, łączących ich z Aleksandrem. Za­
pewne w tej myśli zażądał, aby Śniadecki został 
członkiem nowego „Rządu tymczasowego11. Re­
ktor się wymawiał, ale wkońcu na powtórny 
rozkaz musiał uledz (7 VII) i odtąd jako czło­
nek Rządu występywał wyraźnie wprost, prze­
ciw Aleksandrowi, podpisując odezwy takie jak  
np. odezwa do „obywateli Białej llusi’1 (z 21 
VII). W tej ostatniej jakby na przekór ugodo­
wej akcyi Jezuitów  połockieh w z y w a n o  Bia- 
łonisinów do konfederacyi z księstwem War- 
szawskiem i dowodzono im, że w ten sposób 
„zamkniemy wkrótce wrota ziem naszych na- 
jezdcoin na zawsze; widzicie pierzchające ich 
hufce i pogrom (ich przez?) Niezwyciężonego, 
którego usta wyrzekły, że żyje Polska11 *). Tej 
to oduzwy nie zapomną mu później profesorzy 
cudzoziemscy, k tórzy powróciwszy po klęsce 
Napoleona do Wilna, będą go oskarżać o pod­
pisy wanie „ s k a n d a l i c z n e j 11 — jak  pisze 
F rank — odezwy i akcentować, że takiej .(pla­
my11 nigdy już Śniadecki nie zmyje.

Ale nie tylko rektor osobiście, także i sam 
u n iw e rsy te t musiał się zaangażować. K iedy bo­
wiem (14 VII) wszystkie nowe władze w Wil­
nie przystąpiły do uroczystego podpisania kon­

*) ..Kuryer Litewski" z 25/YII 1812.

federacyi warszawskiej, wymierzonej przeciw' 
Aleksandrowi, wówczas śród pochodu sunącego 
ku katedrze wystąpił też i uniwersytet i podpi­
sał akces. Nawiasem mówiąc, dla uświetnienia 
tej uroczystości pewien student medycyny mu­
siał porzucić swój stan kaw alerski i zaraz 
po tym  akcesie w katedrze stanąć na ślubnym 
kobiercu. Rząd bowiem tymczasowy na znak 
unii odnowionej między Polską a Litwą, urządził 
ślub Koroniarza z L itw in k ą ,‘dają*; 1000 zł. po- 

1 sagu. Gdy się jakoś me mógł znaleść taki wy- 
1 braniec, ostatecznie m edyk (p. Heppen) pod na- 
I ciskiem mera zgodził się na to, wyszukał sobie 
'przez jeden dzień żonę Litwinkę i poszedł do oł- 
‘tarza *).

Pomimo te wszystkie szumne uroczystości, 
illuminacye, transparam enty. mimo wszystkie 
ody profesora Euzebiusza Słowackiego, Litwa 
nie czuła jakoś pełnego zaufania do Napoleona, 
a ten skarżył się nawzajem, że Polacy na Li­
twie „sont bien differents de ceux de Posen11, 
że bardzo się różnią od W ielkopolan, którzy 
podnieśli powstanie w r. 1800.

Najbardziej niecierpliwiło Napoleona to, że 
kurator uniwersytetu, ks. Adam Czartoryski, 
dotychczas nie przechylił się na stronę Francyi 
i przebywał zdała od niego w W iedniu, pogrą­
żony w rezerwie i neutralności. Aby go pobu­
dzić do porzucenia A leksandra, Napoleon uło­
żył odezwę, wzywającą Polaków do opuszcze­
nia służby rosyjskiej i (7 VII) polecił ją ogło­
sić Rządowi tymozasowemm **). Zresztą ks. A-

*) Bibl. Jagi fil. 3087:
Przeciwny takim odezwom był ojciee Adama, 

stary Czartoryski, marszałi k konfederacyi, który o- 
świadczył z oburzeniem: „Chcemy się wzmocnić de­
zerterami, wiurolouicami, bod ijbySmy się nie osłabi 
li zdrajcami 1 szpiegami! Zostawmy kaidemu wolnuść, 
niech rozrządza swoją osobą według wyubraii ń wła­
snych, jakie ma o miłości ojczyzny i honoru. Kto pra 
wdziwie kocha ojczyznę. 2 najdzie środek nie ubliżają

dam sam czuł, że w takiej chwili trzeba odsunąć 
się od ęara-przyjaciela i d latego zwracał się 
kilkakrotnie do Petersburga z prośbą o dymi- 
syę z urzędu, ale A leksander „najchytrzejszy 
z Greków11 nie odpowiadał, milczał jak  grób, i 
dymisyi nie posłał. Po za to jednak Czartory­
ski dalej iść nie chciał i do konfederacyi w ar­
szawskiej nie przystąpił, usprawiedliwiając swą 
rezerwę niezdecydowanem również i niejasuem 
stanowiskiem  Napoleona,

„Przyznać należy — pisał ks. Adam do zna­
jomych, że obchodzenie się Napoleona wzglę­
dem Polski wcale nie jest obiecujące... jeżeli nie 
może upewnić w tem, co uczyni, może przynaj­
mniej wyjaśnić, eo chce uczynić, czego żąda, 
jakie są jego wddoki względem tego nieszczę­
śliwego kra ju  i co za los mu przeznacza w roz­
m aitych wypaść mogących okolicznościach11. 
Ks. Adam ostrzegał Polaków, że chociaż „Na­
poleon rad jest, że w aryaty  za niego w ogień 
lecą11 i lubi waleczne pułki polskie, to  jednak 
właściwie o Polskę nie dba- „To pewna, że ten 
człowiek jest straszny i głębokiej dyssymulacyi, 
tak  głębokiej, że jego najbliżsi dna prawdziwe­
go dostrzedz nie mogą. Co pewna także, że 
ktoś w końou zostanie oszukanym (albo pań­
stwa rozbioreze albo Polska). Kto, nie w iadomo 
jeszcze. Może sam Napoleon tego nie wie i do­
piero podług potrzeby i okoliczności zdecyduje 
się. J a k  m iąrkując po obrotach wojennych i 
wspomniawszy, że s ł a b e g o  zawsze najw y­
godniej jest oszukać, le-kam się o — naa11 *).

Nie sądźmy jednak z tych uwag, jakoby ks. 
Adam był rusofilem! Nie! zupełnie nit? dbał O 
interes Rosy i i choć l*ył ei-m inlstrem  i urzędni­

cy hon«iuv»i i ta  Jen  dobry Polak nie -Aądsie prze­
lewa! krwi współziomków, ani też cesar. \ l  l^.inder 
nie jebt zdolnym wymagać tego po Polaka-h" (Ko- 
żmian. Pamiętniki w yd. 1858, II S73).

H Iwaszkiewicz, pizyp.

kiem rosyjskim, nie stał na stanowisku rządo- 
! wem. K iedy bowiem wspomniany profesor 
F rank spotkawszy się z nim we Wiedniu, po- 

I chwalił się tem, że przed wyjazdem z Wilna 
wysłał 22 medyków wilenskich do armii rosyj­
skiej, rzekł Czartoryski: „Po co było odbierać 
ich ojczyźnie? ’ na co F rank  odparł, jak  na lo­
jalnego urzędnika przystało: „Sądziłem, że ci 
medycy powinni służyć rządowi, k tóry  dał im 
wychowanie1-.

| To kilka słów rozmowy wymownie dowodzi, 
do jakiego stopnia kurator uniwersytetu prze­
jęty  bj ł egoizmem narodowym, jak  bardzo p ra­
gnął oszczędzać sił swej ojczyźnie — choćbf 
na niekorzyść rządu i ajrnii rosyjskiej, jak  prze- 

|c,iwny był odrywaniu studentów  od uniwersy 
'te tu  i swego kraju.

Podobne zamozachowawcze hasło wyznawał 
tymczasem w W Unie i sam rek tor — w stosun­
ku do rządu francuskiego. W yzyskując swoie 
bardziej wpływowe stanowisko jako nowy' czło­
nek „liządu Tymczasowego11, z całą energią 
bronił gmachów uniwersyteckich przed niszcze­
niem k waterujących wojsk francuskich, osła­
niał profesorów przed kontrybucyam i, ratował 
kasę uniw ersytecką przed konfiskatą. Narażał 
się przytem na gwałtowne sceny z brdtiJnym  
generał-gubernatorem  francuskim, Hogendor- 
peni, którem u groził, że ze skargami uda się 
wprost do obozu, do samego Napoleona. W 
wszystkich tych sprawach rek to r okazał hart, 
śmiałość i energię. N ajw ybitniejszy tego do­
wód złożył przez to, że pod jesień bez względu 
na wszelkie trudności tego roku wojny, rozpo­
czął nauki na uniwersytecie, w gimnazyaA.ii i 
wszystkich podwładnych mu szkołach na Li­
twie, wywalczywszy prawie wszędzie uwolnie­
nie budynków szkolnych _ pod kw aterunku 
wojsk i szpitali.

^Dokończenie nastąpi).
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rzy zakłada pierwszy organ pedyatrów polskich 
‘ Przegląd Pedyatryczny*, którego dotychczas jest 
współredaktorem i który stale zasila swemi i 
swych asystentów pracami. Obserwując m/o 
dzież lekarską, która około niego skupia się od 
lat kilkunastu, dr. Brudziński stwierdza braki 
w jej przygotowaniu. Chcąc wniknąć w przy 
czynę tych braków, zaczął zagłębiać >dę w u- 
strój poszczególnych uniwersytetów Niemiec, 
Francyi i Anglii częściowo praktycznie przy o- 
sobistem zwiedzaniu różnych wszechnic euro­
pejskich, częściowo teoretycznie, studyując od­
powiednią literaturę o organizacyi uniwersy­
tetów

Wynikiem tych studyów była ogłoszona przed 
kilku miesiącami rozprawa, stanowiąca jakby 
»credo« rektora na polu jego przyszłej pracy 
w prowadzeniu uniw eisjtetu. Zwięzła rozprawa 
Brudzińskiego »W sprawie organizacyi ogólnej 
uuiweisytetu a wydziału lekarskiego w szcze­
gólności*, zawiera treść bogatą w myśl zdro­
wą, podyktowaną głęboką czcią dla nauki i go­
rącą miłością dla kształcącej się młodzieży. 
W tern piśmie góruie teza zasadnicza, aby 
w organizowaniu szkolnictwa w jższtgo wystrze­
gać się niewolniczego naśladowania obcych wzo 
rów nawiązać nici z tradycyą naukową ped go- 
giczną polską we wszystkich dziedzinach, lak, 
aby wszechnice i wogóle wyższe szkoły nasze, 
nietylko z języka wykładowego, lecz i z chara 
kteru swojej działalności, z opracowanych te­
matów naukowych świadczyły o tern, ie  są poi 
skie z ducha, i żeby do skarbca wiedzy wkła­
dały to, czego wszechnice obce, jako takie — 
włożyć nie mogą.

Tak się przedstawia w krótkich zarysach do­
tychczasowa działalność pierwszego rekiora 
wznowionego polskiego uniwersytetu w W ar 
szawie. I ta działalność oraz niepuspolity ta - 
leut organizacyjny jaki już ujawnił — bu­
dzą nadzieje, że jako rektor wskrzeszonej 
wszechnicy narodowej podniesie ją  na wyżyny, 
na jakich jego poprzednicy postawili słynną 
warszawską Szkołę Główną.

Rektor politechniki, prof. inż. Z y g m u n t  
S t r a s z e w i c z ,  urodził się w r. 1860. Wy- 
kształcenie średnie otrzymał w gimnazyum łom- 
źyńskiem, poczem przez trzy lata kształcił się 
na uniwersytecie w W arszawie, gdzie uczęsz­
czał na wydział matematyczny, następnie stu- 
dyował na wydziale budowy maszyn w polite­
chnice w Zurychu. Po ukończeniu politechniki 
zajął się praktyką fabryczną, głównie w zakre­
sie elektro]-techniki, był dwa laia konstrukto­
rem, następnie jako inżynier elektrotechnik p ra­
cował głównie we Włoszech, potem w Rosyi. 
Porzuciwszy praktykę techniczną, rektor Strw- 
szewicz od lat 13 mieszka w W arszawie i zaj­
muje się pracam i naukowemi oraz wykłada 
w szkole Wawelberga i Rotwanda, od roku ró­
wnież redaguje >Przegląd Techniczny*.

Z prac, które rektor Straszewicz napisał, wy­
mienić należy: 1) ‘Świat/o elektryczne*,2) ‘ śro ­
dek ciężkości*, 3) ‘ Elektrotechnika prądu sil­
nego* (przeróbka), 4) ‘ Mechanika popularna*, 
(przeróbka). Poza tern w druku jest przetłum a­
czona z angielskiego ‘ Statyka analityczna* 
Koutha i prawie że na ukończeniu w rękopisie 
‘ Nauka o ruchu*.

zatem, że zawody sportowe nakazują zapom­
nieć o szowinizmie narodowym, staw iając w 
zgodny szereg wszystkich uczestników, przypo­
mniały nam one także, że przy naszej kulturze 
i eywilizacyi ducha nie wolno nain zapominać
0 kulturze ciała.

Ruch ten sportowy przyszedł przed niedaw­
nym czasem i do nas. W krótkim  czasie rozwi 
na! sii’ bardzo silnie, mimo, iż nie miał znikąd 
pomocy. We Lwowie dzięki „Tow arzystw u Za­
baw R uchow ych1, dzięki popieraniu poszcze­
gólnych klubów przez gminę sport lekkoatlety­
czny osiągnął wcale poważne rezultaty.

W Krakowie, gdzie wogóle sport nie ma ża­
dnego poparcia tak ze strony rządu jak  i gmi­
ny, lekka a tletyka dawała bardzo mało znaków 
życia. Dopiero przed samą wojną dzięki inicya 
tywie tut. klubu sjrortowego ,,('racovia '‘ urzą­
dzono szereg meetingów lekkoatletycznych, 
których na uwagę zasługuje urządzony i prze­
prowadzony staraniem  zarządu wymienionego 
towarzystwa liieeting uczniów szkól średnich 
Galicyi zachodniej. Brało w nim udział prze 
szło 200 uczestników gnnnazyów Jasła . Bochni, 
Rzeszowa i Krakowa. Nagrodę wędrowną zdo 
było gimnazyurn jasielskie, bijąc rzeszowskie 
przewagą jednego punktu.

Z gim nazjów  krakowskich trzecie miejsce 
zajęło gimn. III. J a k  z. wyniku tego meetingu 
widać, to młodzież wogóle garnie się chętnie do 
ćwiczeń sportowych, trzeba ją tylko zachęcać
1 wspomagać, gdyż sama o własnych siłach, bez 
poparcia czy to dyrekcyi szkolnej, czy społe­
czeństwa trudnościom organizacyjnym  i mate- 
ryalr.ym nie podoła. Przypuszczać należy, że 
po nastaniu normalnych stosunków, będziemy 
świadkami rok rocznie odbywanych gier olim­
pijskich naszej młodzieży, że co roku będziemy 
widzieli większą ilość uczestników i że spotka­
my sic /. większem niż dotąd poparcii m i zro­
zumieniom rzeczy tuk ze strony naszych pe­
dagogów, jak rządu i gmin. będących ogniskiem 
naszej kształcącej się młodzieży. w. w.

Uniwersytet warszawski otwarty będzie dnia 
15 bm. Uniwersytetem zarządzać będzie senat 
akademicki wespół z rektorem. Rektor używać 
będzie pieczęci dawnego królewskiego uniwer 
sytetu warszawskiego ze zmianą napisu na: 
‘ Uniwersytet warszawski MGA1W*. W środku 
pieczęci widnieje orzeł polski. Kaidy z wydzia­
łów również posiadać będzie pieczęć z odpo­
wiednim napisem, np. ‘ W ydział prawny uni­
wersytetu warszawskiego*.

Pieczęć politechniki jest podobna do pieczęci 
uniwersytetu, z napisem: ‘ Politechnika waiszaw- 
*ka«. Do politechniki przyjmowane będą także 
kobiety. Na razie wykłady odbywać się będą 
w dwu pawilonach: chemicznym i fizycznym

Igrzyska olimpijskie.
Najpiękniej^: emi i uajbardziej jasnem u bo 

narodowemi świętami starożytnej Hellady — 
były dni igrzysk olimpijskich. Były to dni ze­
spolenia się wszystkich szczepów w jedno ciało 
owiane jednym  duchem, temsamem bijące tę t­
nem. Zycie narodu greckiego było ściśle złą­
czone z igrzyskami; czas liczono według „0- 
lympiad“ tj. czteroletnich czasokresów, w któ­
rych odbywały się owe zawody.

Na program ich „pentatlon" składały  się za­
wody w biegach, skokach, rautach dzidą i dy­
skiem i zapasy (walka na pięści). Zwycięzca 
we wszystkich punktach staw ał się bohaterem 
narodu, staw iano mu pomniki, opiewano go w 
pieśniach.

W roku 1906 urządzono po raz pierwszy w 
Atenach igrzyska olimpijskie obesłane już 
przez współzawodników niemal wszystkich kul­
turalnych narodów świata. Utworzono Między­
narodowy Komitet Igrzysk Olimpijskich, (mo­
gą w niin jednak uczestniczyć tylko narody 
wolno t j. skojarzone w niepodległe związki pań­
stwowe), k tóry  po igrzyskach odbytych p o raź  
pierwszy w roku 1906 wr Atenach, w r. 1908 w 
Londynie, a w 1912 w Stokholmie ogłosił przed 
wybuchem wojny czw artą z rzędu olimpiadę, 
mającą się odbyć w 1916 r. w Berlinie, w prze­
dedniu k tórej zaskoczyła nas obecna wojna.

Dzisiejsze igrzyska obejm ują daleko szerszy 
program aniżeli igrzyska starożytne. W skład 
ich bowiem oprócz ćwiczeń klasycznych wcho­
dzą (wyłączając walkę grecką na pięści) za­
wisły w tennisie, hockeybi. piłce nożnej, pływ a­
niu, w ćwiczeniach gim nastycznych i szerm ier­
ce. Ponadto jednym z najbardziej ciekawych i 
em oeyonująeyeh punktów  program u jest „bieg 
m aratoński1'. Nowoczesne igrzyska olimpijskie 
wywołały olbrzymi ruch sportowy na całej kuli 
ziemskiej. W szystkie państw a dokładają wszel­
kich starań i wysiłków, by zdobyć palmę 
pierwszeństwa. W każdem państwie jest osobny 
kom itet igrzysk olimpijskich, k tó ry  urządza we­
wnętrzne meetingi lekkoatletyczne miast, k ra ­
jów 1 państwa, stara się o utrzym anie facho­
wych nauczycieli, zwanych trenerami, by w ten 
sposób szerzyć nie tylko propagandę sportu, 
lecz by osiągnąć przytem rezultaty  pozw alają­
ce na skuteczną rywalizacyę na arenie wszech­
światowej. Myśl starożytnej Grecyi odżyła, po-

Grosz na Warszawę.
Sześćdziesiąty tysiąc składek.

Dr Józef Latkowski 100 kor., X. prof. Sie- 
niatycki 25 kor., Uczestnicy K ursu  P a tronac­
kiego, a m ianowicie  : X. Fr. Bolek 24 kor., 
Józef Chciuk 5 kor., K arol Rogoziński, Józef 
Ćwiok p o  3  kor., W ęgrzyn, M ączka Gworek, 
X. Kopacz, Stachnik, Wojtaszek, Urban, Ozga, 
Skalski. X. Oleksy, Korzeń po  2 k o r O s * c z ę  
dny. Gorączko. K ania, K ityu*ki, Sk ira  i  Woj- 
nowski po 1 kor., łączna kwota 63 kor., Jó 
zef Dadlez ze swoich oszczędności 5 koron 
Dzieci szkolne w Komorowicach 27 kor., P a ­
rafian ie z Koniorowie 265'20 kor., In ternat i 
Sem inaryum  św. R odziny w  Krakowie, sk ład  
ka uczenie 22 40 kor., Z akład św. R odziny w  
Krakowie 20 kor., razem 42 40  kor., Zofia  
Siw ińska z Nowego Sącza 10 kor., X . prob. 
Józef Ciasnocha w Gniewczynie 21 k o r , X. 
itrik. Jan Sobolewski w  Gniewczynie 10 kor., 
P arafian ie z Gniewczyny ze składek w dzień  
Zaduszny zam iast ośw ietlania grobów 81 kor,, 
Koło „Ligi Kobiet“ w  Leżajsku 100 kor., X. 
Jan Pietraszek 25 k or, K arol v. Hebenstreil 
z córką A nna 4 kor., A nastazya Jaworska, 
kucharka 1 kor., X . Michał F aifer z Kóz, od 
siebie i  P ara fian  130 kor., X . Józef Makto- 
wicz, X. Jan  Pięta z Podegrodzia p o  10 kor., 
Józef Maciaszek 4 kor , A nna Niem iec 2  kor., 
X. Andrzej Szczepie niec 20 kor., X. Kmiecik, 
od p a ra fia n  z T arnaw y 100 kor., X. Józef 
Dunikowski prob. z Łapanowa, od P arafian  
125 kor., Redakcya ,Ludu Katolickiego" w  
Tarnowie 216 kor., X. A lojzy T ajduś w  Jo 
dłowniku, zebrane w  kościele 125 kor., Htya- 
dysław  W ójcik 1 kor., M isia i  Zbyszek Sta- 
chowscy 10 kor., Soweryna W ielkuszyńska 10 
kor., Grono Nauczycieli c. k G im nazyum  w  
W adowicach 40 kor., X. Jan Krokowski 10 
kor., P an i D r H olzapfel 100 kor, X. Jan  
Pragłow ski 15 kor., M arychna, Jerzyk i H al­
ka Potoccy zam iast św ia tła  na grób swej sio­
strzyczki W andusi (d la  głodnych dzieci W ar 
szaw y) 4 20 kor., K arol H yłko z W adowic, 
zam iast św ia tła  na  grób 10 k o r , D yrekcya  
c. k. gim nazyum  w Wadowicach, sk ładka u- 
cznión : k lasa I. A ćf 10 kor., kl. I. B  6'40 
kor, kl. II. A 5 8 2  kar., kl. II. B  3 6 2  kor. 
kl. III. A 8 kor., kl. III. B  3  kor., kl. IV. 
5 4 0  kor., kl. V. 6 01 kor., kl. VI. 2 6 1  kor, 
kl. VII. 5 5 0  kor., kl. VIII. 3  40 kor., razem  
52-86 kor., X. Józef W atulewicz, zam iast o 
św ietlenia grob. w  d n i Zaduszne 35 06 kor., 
X . prob. A ndrzej Wojcieszek 40 k or, X . A. 
BieUki, prob. w  Czidicaeh, zebrane o d 'P a ra ­
fian  70 kor., od rodziny Traubów z Czulić 7 
kor., od siebie 20 kor., razem  97 kor., X . Ju­
lian  Beigert 50 kor , Grono nauczycielskie 
kursów Sem inaryum  żeńskiego w  Tarnowie 
2 1 2 0  kor., X. Stefan Piotrowski 20 kor., Ja­
dw iga  Kosowa w Gaiku 5 kor., Z. Dulowska, 
Z alipie 4'30 koron

Razem  2.047 K  22 h
Do d n ia  wczorajszego . . 57.874 „ 72 „

Ogółem . . 59.921 K 94 h

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś we wtorek św

Teodora. — futro we środę św. Florencyi.
Kalendarzyk astronomiczny: Wscnóa słońca 

rozpocznie s  e jutro o godz. 6 min. 44 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 02; długość dnia goaz. 9 min. 18.

PoBoda: Dnia 8 listopada termometr doszedł 
od — t*8 do - r  8 9 C. — barometr opadał.

 ̂Dii.a 9 listopada o godzinie 7 rano sran barometru 
737 8 miii. termometru -f- 3 8 G. — wiatr zachodni.

Kraków, 9. listopada 1915.
Schodzą się właściciele realności biadać nad 

swem położeniem, gdyż ułożenie fasy i w tych wa 
runkach, jak obecnie, należy rzeczywiście do nie 
możliwości. Jeżdżą deputacye, lecz jak dotychczas 
bezskutecznie. Jedni biadają na asfalty, których 
epilog smutnie się przedstawił, drugim porfirowe 
kostki szwedzkich bruków wytworzyły wyłom w 
pustych kieszeniach, które bezlitośni lokatorzy nie 
myślą wypełnić. Szewc narzeka na brak i drogość 
materyalu, sekunduje mu stolarz, a rzeźnik i pi* 
karz i inni rzemieślnicy przyłączają się, tworząc 
chór nucący dziwnie smutne pieśni. Przedsiębiorcy 
budowlani, widząc grunta poforteczne oddane pod 
ziemniaki i jarzynę, a nie mogąc przystąpić do bu­
dów* nowych drapaczy chmur, namyślają się czy- 
by nie wstąpić do ,,Tow. walki z gruźlicą1' i za 
eząć się uczyć sadzenia ziemniaków i groszku.

Eskon-
terzy wypróhowują sprawność swych lędźwi, któ 
re straciły dawną elastyczność, aby gdy usłyszą 
podzwonne dla moratoryum, stanąć do startu, hia- 
dają jednak, że do biegu nie przyjdzie. Centrują 
Wojenna uważaną jest za budzicielkę zamarłego 
ruchu handlowego i przemysłowego, a mechanizm 
ten oczekuje tylko na popęd i smary w kształcie 

otówki, która ma poruszyć śpiące cegielnie, beto- 
niarnie. tartaki. .Ściągnąć węże pociągów, pełne ro- 
racizny, nierogacizny i koni, na pozbawiono ich fol­
warki. aby pług jeszcze nim śnieg spadnie, mógł 
wyjechać w pole i poruszyć spoczywające ugory. 
Wyczekują na odbudowe swych sadyb nasi jaski­
niowcy, którym przymrozki dokuczyły i widząc, 
że odbudowa wsi wychodzić zaczyna z dziedzin te- 
oryi, cieszą się, słysząc zwiastuny realizacyi pla­
nów. Architekci, budowniczowie i inżynierzy roz­
myślają nad planami polskich wsi, postępowemi 
•nojowniami, o których marzył dotychczas ziemia­
mi i wiejskich wodociągach, lecz chłop mieszka­

jący w jamie uważa to niestety za przedwczesny 
żart, chcąc sklecić dach nad głową j stodółkę, aby 
mógł się zabrać do pracy. Ziemianin nie wie fakty­
cznie co robić, wsłuchuje się tylko zkąd pomoc, na­
dejdzie, w jakiej formie i czy będzie w stanic spro 
stać swym nowym zobowiązaniom, czy będzie mu 
siał sprzedać zagony ojczyste, spareelować i czy 
znajdzie sic nabywca na majątek lub rozdarte jego 
parcele.

Ogót zaś kombinuje nad tern, aby jak najprę­
dzej pokonać nieprzyjaciół i podyktować im wa­
runki, a strategowie kawiarniani już podzielili 
wszystko na swych mapach, przygotowując mate- 
ryały do pertraktacją pokojowych.

Domorośli politycy myślą o małej i wielkiej poli 
tyce: gminnej, powiatowej i krajowej, o teni, kto 
ma być u steru czy Koło polskie czy N. k , X., a 
rozstrzygnąć ma o tern opinia organu z Dąbrowy 
górniczej lut) redaktor od „Wieczornej". Wogóle 
w tych poważnych i smutnych czasach nie brak 
także rozrywek, mamy cyrki i linoskoków, którzy 
wprawiają się w swych sztuczkach, czasem niedo­
łężnie, lecz do wprawy zawsze trzeba ćwiczeń, a 
znudzonemu społeczeństwu rozrywek. — W razie 
gdyby okazał sic jeszcze niedostateczny komplet 
dyrektorów, członków rad nadzorczych, wielkich 
wydziałów w małych instytucyach finansowych, 
to kontyngentu dostarczy magistrat z łona swych 
radców, gdyby, nie daj Boże, zabrakło już polity­
ków. Towarzystwo urzędników bankowych nato­
miast ma zająć się wynalezieniem innej dziedziny 
zajęć, a jiraedewszystkiem ma obsadzić przy naj 
bliższych wyborach wszystkie okręgi, aby posiąść 
mandaty do wszystkich ciał, dających możność 
objęcia wyższych posad bankowych, które są dla 
nich nieziszczalnem pragnieniem.

Takie dyskusye toczą się w kawiarniach, gdy 
biuletyn się spóźni, lub nie zawiera takich zwy­
cięstw, jakie przepowiedzieli na dzisiaj stratego­
wie. Fantazyi nam nie brak, więc tematy do po­
siedzeń zawsze się znajdą, bo cóżhy robił biedny 
reporter nie przyniósłszy z miasta żadnej nowinki.

J A N  CHMIELIŃSKI.

Jesień.
P iew szy jesienny liść d ziś opadł z  drzew, 
szm aragdy leśne, nakrapiając zlotem.
O! ja k że  smutny, ja k  żałosny siew 
P ada za  twoim, Jesieni, powrotem.

P ierw szy jesienny z  drzew opada liść... 
a przecie w polach nie zebrane kłosy.
P ra ży  się w słońcu snopów złosa kiść 
a wieczorami srebrzy się od rosy:

Hen w m iędzy liściach b łyszczy  srebrna nić. 
rozsnuta w długie lekkie zwiewne pasm a.
O l ja k że  wcześnie zaczyn asz ju ż  wić 
całun dla lata, o ty, p rzęd zi jasna!

Srebrzyste nici miecie wiatru więw  
na leśną zieleń nakrapianą złotem ...
O! ja k że  smutny, ja k  żałosny siew  

pa d a  za  twoim, Jesieni, powrotem.

Z miasta.
O pieka nad sierotam i polskiem u Jedną z gałęzi 

wielkiej ąkcyi prowadzonej przez K. B. K. celem 
niesienia pomocy ludności dotkniętej klęską woj­
ny, jest opieka nad sierotami polskiemi. Doniosłą 
tą sprawa zajmuje się w K. B. K. osobna Sekeya, 
której przewodniczy radca sądu kraj. wyższego p. 
Mieczysław .SzybaIski. Sekeya opieki nad dziećmi 
przyjęła dotychczas koło 300 sierot pod swoją pie­
czę, wyszukanych w różnych okolicach kraju, za 
pośrednictwem duchowieństwa parafialnego i ko­
lumn sanitarnych, wysłanych przez K. B. K. celem 

| tłumienia chorób zakaźnych wśród ludności. Na 
pomieszczenie unieszczęśliwionych przez wojnę 
dzieci polskich posiada Sekeya na razie dwa za­
kłady: w Krzeszowicach i Prądniku białym. Ton 
ostatni zakład powstał staraniem Komitetu dora- 
znej pomocy dla ewakuowanych, zaś Sekeya umie­
szcza tam sieroty za minimalną opłatą. Oba zakła­
dy pomieścić mogą koło 120 dzieci. Dla reszty 
przyjętych pod opiekę sierot szuka Sekeya przy­
tułku u prywatnych rodzin i we dworach wiejskich, 
oraz zabiega około powołania do życia dalszych 
schronisk w miastach prowincyonalnyeh. Dotych­
czas przeszło 50 dzieci, sierot bez ojca i matki, 
przyjęły na wychowanie patryotyezne rodziny ślą­
skie, o dalsze dzieci napływają zgłoszenia. Ponadto 
zgłaszają się i dwory wiejskie; przyjmują one dzie­
ci tymczasowo, na zimę, szczególnie takie, które 
straciły matkę, a ojciec pełni służbę wojskową, 
względnie dzieci rodziców przez wojnę pozbawio­
nych zupełnie środków do życia i dachu nad gło­
wą. Dzieci takich mamy w kraju tysiące, to też 
potrzebną tu jest możliwie największa ofiarność 
społeczna, celem zachowania przy życiu tych bie­
dnych i nieszczęśliwych istot.

Działalność Sekcyi nie ogranicza się tylko na 
(falieyę, lecz obejmuje również obszary Królestwa 
okupowane przez armię austro-węgierską, gdzie 
także tysiące dzieci straciło rodziców, względnie 
pozostało bez kawałka chleba i dachu nad głową.

Tam jednak obywatelstwo samo zajęło się gorąco 
oprawą, założyło dwa schroniska, mające potnie 
seić koło 300 sierot, jedno w Brzesku nowem, dni 
gio w Pilicy. Sekeya z ogólnych funduszów K. B 
K. udzieliła obywatelstwu okupowanego Królestwa 
na cele pomocy dla sierot wydatnego finansowego 
poparcia.

Akcya dotychczasowa, aczkolwiek bogata w o 
woce, objęła zaledwie część dzieci-ofiar wojny, ty 
siąee innych wyczekuje pomocy i ratunku przed 
grożącą im zagładą. Społeczeństwo powinno więc 
spieszyć z pomocą mattryalną, aby K. B. K. urno 
żliwić ratunek dzieci polskich i zachowania ich 
dla narodu.

„O śtnierci“ . Pod takim tytułem wygłosi w 
środę 10. listopada prof. Dr T a d t u s z  (• a r 
I) o w s k i odczyt na rzecz Krajowego Stowarzy 
szenia Czerwonego Krzyża. Ufać należy, że tak 
cele Stowarzyszenia, jak nazwisko uczonego i na­
der interesujący temat odczytu zgromadzą w auli 
i tym razem liczną publiczność.

Nowy dyrek to r Kasy Oszczędności m. K rakow a 
W „Ilustr. Kiirycrzc Codziennym11 czytamy: Jak 
słychać dyrektor magistratu krakowskiego, p. Gro 
dyński Władysław, opuszcza dotychczasowe stano 
wisko, aby zająć miejsce ustępującego z Kasy O 
szezędnościj iu, Krakowa dyrektora p. Kowalskiego 
W ten sposób dyrektorami naszej instytucja finan­
sowej będą pp.: dyr. Onyszkiewicz, I)r Tadeusz 
Federowicz i dyr. Grodyński. Jak się dowiaduje 
my, proponowany na trzeciego, względnie pierw­
szego dyrektora Kasy Oszczdności radca miejski 
p. Szatkowski, jeden z wice-dyrektorów Towarzy 
stwa Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie, nie przyjął 
ofiarowanej mu godności, wobec czego nic nie stoi 
na przeszkodzie powołaniu p. Grodyńskiego do dy­
rekcyi Kasy Oszczędności miasta Krakowa.

O statnie bułki. Z powodu rozporządzenia namie­
stnika Galicyi v. Colarda, zakazującego wypiekania 
drobnego pieczywa, magistrat krakowski z dniem 
Izisiejszym wzbronił wypiekania bułek, który dziś 

ostatni raz w jiiekarniaeli sprzedają. Inspektorat 
targowy urządza dziś i jutro rewizye we wszyst­
kich piekarniach, celem stwierdzenia, czy rozpo 
rządzenie magistratu zostało wykonane. Od dnia 
dzisiejszego począwszy piekarze wypiekać będą 
wyłącznie ehleh w cenie 4 hal. za 70 gramów.

Na głodnych w W aiszaw ie. „Pokwitowana w Nr. 
275 naszego pisma kwota K 2000 została nadesła 
na nam z Bitkowa (pow. Bohorodczany) i pochodzi 
ze składek, na klorą się złożyi: Austr. Towarzy- 
two akcyjne dla przemysłu naftowego (Opiag) w 

Bitkowie oraz Dyrekcya wraz z urzędnikami i ro­
botnikami bez różnicy narodowości, zatrudniony­
mi w tamtejszych kopalniach nafty".

Z kraju, z Polski I za świata
Ze Lwowa. Towarzystwo dla popierania nauki 

polskiej we Lwowie podjęło na nowo czynności 
swoje po inwazyi i urzęduje, jak dawniej, w lo­
kalu Archiwum krajowego w gmachu Bernardyn 
skini (archiwum Bernardyńskie).

Centralny magazyn spożywczy dla kolei pań­
stwowej we Lwowie został otwarty dzięki inieya- 
tywie i zabiegom dyrektora p. Rybickiego. Po­
święcenia dokonał Us. Librewski. Magazyn i sklej) 
przy ul. Krasickich 1. 5, urządzony na bardzo wiel­
ką skalę, przeznaczony dla zaajirowizowania urzę­
dników i funkeyonaryuszy dyrekcyi, t. j. miejsco­
wych urzędników catcgo okręgu.

Pisma lwowskie donoszą, że zaraz po nadej­
ściu do Lwowa wiadomości o wzięciu Niszu przez 
wojska bułgarskie, przystrojono domy główniej­
szych ulic flagami a wieczorem oświetlono. Na 
gmachach rządowych i miejskich wywieszono cho­
rągwie państwowe i krajowe.

W spraw ie pow rotu rodzin urzędniczych do ści­
ślejszego terenu wojennego, a w szczególności do 
Lwowa, zawiadamia Namiestnictwo, iż jirzed roz­
poczęciem podróży należy wysłać paszporty do 
wizy do właściwej Komendy, a więc. o ile chodzi
0 Lwów, do Komendy etapowej 11. armii (jioczta 
potowa  Nr 201).

Z Brodów donosi „Gazeta Por.": Pierwszą tro­
ską zarządą miasta jest dziś zaprowiantowanie 
ludności. Bo też stosunki obecne wchodzą już 

w fazę wprost przykrą. Mąki białej, pszennej nie 
można dostać w całych Brodach. Mszczą się tu 
fatalnie rabunki rosyjskie, pierwsze bowiem ogo­
łociły miasto z wszystkich młyńskich maszyn, dru­
gie natomiast |>oddały zniszczeniu wszystkie mły­
ny w Brodach i okolicy, tak, że zboża u nas mleć 
nie można. Stąd płynie kompletny brak mąki 
pszennej i żytniej, krup wszelkiego rodzaju.

Rozpoczął już swe fnnkcye sąd powiatowy. Kie 
rownictwo objął radca sądu Kosiński. Od tygo­
dnia też otwarła swe biura poczta, przyjmując 
prócz jrrzpsyłek listowych, także listy polecone
1 pieniężne. Że szkół funkcjonują na razie tylko lu­
dowe, męskie i żeńskie. Gimnazyum na razie je­
szcze nie jest otwarte, choć już w toj mierze po- 
ezjiiiono pierwsze kroki.

A pteki we wschodniej Galicyi. „Gaz. Wiecz.“ 
daje następujące szczegóły o aptekach we wscho­
dniej Galicyi, które ucierpiały podczas inwazyi ro­
syjskiej. Ogółem zniszczonych jest w Galicyi 
wschodniej 60 aptek. W niektórych miejscowo­
ściach wraz z aptekami spalono lub zniszczono 
i domostwa, pozbawiając w jednej chwili właści­
cieli całego mienia.

Stan ajitck w jioszczególnycli miastach jest na- 
stępujący. W Drohobyczu dwie apteki spalonej 
w Stryju dwie, w Gródku Jagiellońskim dwie zra­
bowane, w Buczaczii apteka i dom spalony, dalej 
w Bełzie, w Szczereu, w Kamionce Strumiłowej 
spalony dom i apteką p- Bojarskiego, w Śniaty- 
nio obie apteki spalone i tosaino w Zaleszczykach 
i w Bukaczowcach.

Z W iśniow czyka donosi „Wiek Nowy11: Wi- 
śniowczyk padł ofiarą nawały rosyjskiej po raz 
pierwszy dnia 28. sierpnia 1914. Zaraz nazajutrz 
po wtargnięciu spalili Rosjanie dwór i zabudowa­
nia gospodarcze p. Osuchowskiego. Kilkanaście 
przeważnie żydowskich domów miasteczka, ró­

wnież spalono. W połowie października zorgani­
zowano rządy rosyjskie w powiecie. Ściągano po­
datki, urządzano rekwizycje bydła i produktów 
rolnych. Wszystkich żydów w Wiśniowczyku wy­
wieziono dwukrotnie: raz do Ruczacza, drugi raz 
do Brzeźnu. Okupiwszy się, wracali napowrót do 
sadyb — zrabowanych. Rządy rosyjskie trwały 
tu bez przerwy do jiołowy sierpnia. Po zażartych 
walkach 30. i 31. sierpnia wojska austro-węgier- 
skie wkroczyły do Wiśniowczyka dnia 2. wrze­
śnia. Dnia 15. września Wiśńiowczyk stanął zno­
wu w ogniu walk, zakończonych odparciem Ro­
sjan. Od 8. do 16. października- trzecia ofenzy- 
ura zasypała Wiśńiowczyk i okolicę pociskami 
działowymi. Ludność kryla się w piwnicach, lub

speeyalnie sporządzonych jamach. Miasto tak zni­
szczono, że prawie przestało istnieć. Ocalał zale­
dwie rynek i część dolna. Ucierpiały znacznie: 
cerkiew, kościół, a budynek sądowy zujjełnie zni­
szczony'. Ludność Wiśniowczyka i wsi sąsiednich 
ewakuowana rozpierzchnęła się na wszystkie stro­
ny świata.

Z Sandom ierza pisze korespondent nasz J. Wi- 
ktor: Komitet obywatelski w Sandomierzu położył 
dla dobra ogol u ludności wielkie, godne podniesie­
nia zasługi. Powstał on, gdy jeszcze Sandomierz 
był pod władzą rosyjską, dla sjjieszenia z pcmocą 
ludności, która dotkliwie ucierpiała podczas rozli­
cznych walk nad Wrisłą. Starał się rozwinąć wyda­
tną działalność, chroniąc ludność od nędzy i gło­
du. W czasie zimy rozdawano zapomogi szerokim 
warstwom ludności. Znaleźli się bowiem w potrze­
bie nie tylko robotnicy, włościanie, lecz i inteligen­
cja. Po szeregu miesięcy Komitet obywatelski u- 
legl rozwiązaniu, lecz dzięki konieczności jego o- 
piekuńczej ręki wskrzeszono go na nowo i urzęduje 
obecnie w dawnym składzie, pod przewodnictwem 
j). Targowskiego. Sandomierz jest siedzibą Korni 
tetu jiowiatowego, który ma jiod ojiieką 17 Komi­
tetów gminnych. Komitet rozpada się na sekeye: 
zapomogową, aprowizacyjną, rolną, oświatową i 
sanitarną Każda z tych sekcyj rozwija ożywioną 
działalność. Budżet jest obliczony na 60 tys. rubli. 
Wpływy: dobrowolne opodatkowanie, pozostałość 
z dawnych, niewyczerpanych funduszów, i pomoc 
jaka idzie od czasu do czasu z K. B. K Komitet 
krząta się gorliwie około zgromadzenia dostatecz­
nej ilości zboża i mąki, aby zapasy wystarczyły 
do przyszłych żniw. Nosi się też z myślą postawie­
nia własnym kosztem baraków dla bezdomnych, 
mniej zniszczone baraki restauruje, aby jeno prze- 
biedować najgorsze czasy. Zebrano dostateczną 
ilość bielizny, ubrań, koców. Kółko ziemianek pra­
cuje gorliwie jak dawniej, opiekując się zwłasz­
cza biednemi dziećmi. Zakładanie nowych szkół 
ludowych doznaje też ze strony Komitetu żywego 
poparcia.

Z Będzina., P. t. „Zbytnia gorliwość11 podaje „Ga 
zeta Polska11 następującą notatkę kronikarską: Za­
rząd gminy żydowskiej w swej gorliwości idzie 
tak daleko, że wbrew przepisom, które każą, by 
pieczątki urzędowe były w dwóch językach — nie­
mieckim i jiolskiin, używa pieczęci z jednym tylko 
napisem: „Yorstand der Bendziner Izraelitischen 
Gemeinde'1.

W dniu 2. listopada w lokalu szkoły miejskiej 
odbyła się pierwsza konfereneya miesięczna nau­
czycieli szkół ludowych z Będzina, Grodźca, Za- 
giory, Czeladzi, Saturna, Piasków, Milowic z in­
spektorem rządowym. Inspektor oznajmił nauczy­
cielom, że nauczyciele wszyscy otrzymają od władz 
powiatowych niewypłacone przez gminy pensje 
od 1. stycznia 1915 r. Wyjaśnił przepisy, dotyczą 
ce szkól ludowych, a zawarte w Nrze 1. „Dzienni­
ka rozporządzeń w Warszawie11, uczył, jak mają 
pisać podania do władz i zwracał uwagę na nie­
które braki w szkołach, jak np. czytanie bez in- 
tonacyi, nieumiejętne zadawanie pytań dzieciom 
przez nauczycieli, brak lub zle prowadzenie lekeyi 
śpiewu. Nauczycielom szkół żydowskich, którzy 
nie umieją prowadzić lekeyi w języku niemieckim, 
polecił natychmiast urzędowo o tein władzę za­
wiadomić.

Z Zawichostu pisze nam korespondent nasz J. 
Wiktor: Miejscowy komitet obywatelski został za­
łożony z polecenia komitetu centralnego. Preze­
sem jest aptekarz p .  Rakowski, sekretarzem p. M.
( zernik. Komitet stworzyła konieczność, gdyż 
Zawichost leżąc na linii bojowej, przez walki, prze­
marsze, rekwizycye dużo ucierpiał. Komitet czyn­
ny był przez cały rok. Działalność rozwinięto bar­
dzo żywą, nie robiono żadnej różnicy między 
wyznaniami. Gdzie była pomoc konieczna, tam 
ją zaraz niesiono. Wypisano nazwiska i najbie­
dniejszym rozdawano mąkę, cukier, herbatę, tłu­
szcze, naftę, mydło. Innym rozprzedawano po ce­
nie kosztu. Chcąc uchronić ludność od zarażenia 
się zakażoną wodą, założono dwie herbaciarnie 
dla Polaków i żydów. Za darmo, lub za małą 
dojiłatą wydawano ciepły posiłek. Za własne pie­
niądze sprowadzono szczepionki przeciw ospie. —. 
Szkoły niema, chcąc dzieci odciągnąć od zgubnych 
wpływów założono w tak ciężkich czasach ochron 
kę, a ponieważ głodni i bosi przychodzą, więc 
rozdaje się ciepłą szklankę mleka z ehlebem oraz 
ciepłe ubranka.

50-letni jubileusz kap łaństw a. W Gostyniu, w 
Po/.nańskiem, odbyła się dnia 28. października 
zadka uroczystość 50-łetniego jubileuszu kapłań­

stwa, którą obchodził ks. proboszcz Hulewicz. — 
Przepisane rytuałem ceremonie odprawił w miej­
scowym kościele ks. dziekan Jezierski i wręczył 
jubilatowi złotą hłnkę z krzyżem, poczem przemó­
wił od ołtarza, podnosząc zasługi jubilata, mia 
nowicie wybudowanie nowej świątyni w Kołacz- 
kowicaeh, gdzie był dawniej proboszczem i od­
nowienie drugiego domu Bożego w Koszutach. 
Ks. jubilat podziękował za dowody przywiązania 
i życzliwość.

G ubernia w ojskow a w łocław ska. Gubernatorem 
wojskowym Włocławka mianowany został gene- 
ral-major baron von Lutzov. W skład włocław­
skiej gubernii wojskowej wchodzą powiaty: Kołcg 
Kutno, Gostynin, Włocławek i Nieszawa. Guber­
nia wojskowa, urzęduje we Włocławku.

Żegluga na W iśle wkrótce będzie wznowiona 
pomiędzy Toruniem a Warszawą. Wpłynie to do- 

atnio na komunikacyę z miejscowościami nad­
brzeżnemu

R oosevelt za m ilitaryźacyą A m eryki. Były pre­
zydent Stanów Zjednoczonych, Roosevelt, agituje 
obecnie bardzo intenzywnie za militaryzacyą S ta­
nów Zjednoczonych, powołując się na Anglię, któ­
ra rzekomo znajduje się już w przedwstępnym o- 
kresie zmilitaryzowania.

Śmierć 19 dzieci w płom ieniach. W Peabody 
(stan Massachussets) wybuchł w tych dniach po- 
ar w szkole dla biednych dzieci, przyczem zgi­

nęło 19 chłopców i dziewcząt, a 19 innych od­
niosło obrażenia. Powód wybuchu pożaru nie­
znany.

Zawiadomienia i komunikaty.
Egzam ina kw alifikacyjne dla nauczycieli szkół 

ludowych odbędą się przed c. k. Komisyą egza­
minacyjną w Przemyślu dnia 25. listopada b. r. — 
Termin wniesienia podań upływa z dniem 20. listo­
pada.

Inw alidzi dziękują! Inwalidzi krakowscy po­
walają sobie podziękować najserdeczniej Wiel­

możnemu Panu Bańskiemu, właścicielowi restau­
racji „Drobnerion11 za łaskawą i sutą gościnę we 
czwartek 4. b. tu.

W. P. Bański był łaskaw zaprosić nas w liczbie
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około c z l e r y s l u  i ugościć podwieczorkiem 
hojnym, papierosam i i rozweselić m uzyką. Od kie­
dyśmy zaczyj tw arde nasze życie żołnierskie, wo­
jenne, a potem  od czasu, gdyśm y się staK kale­
kam i, inwalidam i, to pierwszy raz doznaliśm y ta ­
kiego ofiarnego a serdecznego przyjęcia i gościn­
ności. 1 z pew nością pozostaniem y W irlm. Panu 
Hańskiemu za tyle serca i dobroci serdecznie 
wdźięezrii. Mj umiemy ocenić nietylko sam ą go ­
ścinność, ale przedew czystkiem  jej podkład wiel 
kit; serce, współczucie. To nas w chwilach zw ąt­
pienia, sm utku  podnosi, bo widzimy, że nie je ­
steśm y wcale zapom nianym i i pogardzanym i człon­
kam i społeczeństw a.

Z Tow. Filozoficznego. Zarząd Towarzystwa, po 
powrocie mi stałe do Krakowa większości swych 

członków, odbył posiedzenie na którein postanowił 
wznowić naukową działalność Stowarzyszania, utru­
dnioną wikutek siosnnkow wojennych. Wydawnictwa 
i zebrania rlt warzy stwa mają się odbywać podobnie, 
jak w latach ubiegłych. L powodu chwilowego zaję­
cia na szpital wojskow y Towarzystwo zwróciło się 
do Rektoratu Uniw. Jagiell. o użyćzenie sali na po 
siedzeniu. Najbliższe ■/. mcii zapowiedziane jest na 
wtorek dnia dl b. m. o godz. 6-tej wieczorem z te­
matem do (iyskasyi: „O ile etyka może i powinna 
znaleść zastosowanie w polityce':". Referenci pruf. 
Dr M. Straszewski i p.of. Dr W. Kiihczyńskr.

Egzamin dojrzałości. W tutajszem panstwowem Se 
mii.arjiuci naucz: żeńskie 111 odbył się egzamin dojrzą 
łftścj w czasie od 1—1J5 pażuzierniKa pou przewodni 
etwem radcy dworu, inspektora krajowego Mierzy- 
sława Zaleskiogo: zaś od 14—29 października pod 
przewodnictwu!. Radcę rządu, dyr. Józefa I/ohm w d 
kiego. Do egzaminu przystąpiło 29 uczenić, które 

w roku szkolnym 1918/14 ukończyły z dobrym po­
stępem II! kurs w tyra zakładzie, jednak w następnym 
roku szkolnym z powodu stanu wojennego do niego 
nie uczęszt Zidy. Z tych zostały uznane za dojrzałe: 
Rabczyiićwna E.. ( zr.rnecka M., Gtrgorich W. (z 

odzn.), D./orzakówno. H., Grzebieniowska W. (zodz.) 
Ilojarczykówna M., Irzykówska H., jacicowska J . 
.lasicówna St.. Kołodziejczyków™ W.; Kramerówna 
M., Nowakówna K. (z odzn), Gżożanka I., P ad  ońska 
11., Paraszczatówna O., .Piotrowska M.: Pirowska A. 
Reymanów na M , Mąporówna J :, Ślaska M.. Temlu 
wna A., Tomaszewska A., Hsarowska A. z odzn.) 
Tuchowska K. (z odzn.,; wlijRówna J .; Wingertó 
wna M , '/.mijanka S. (z odzn.). 2 reprobowano:

Z pomiędzy innych pry waty stek w liczbie 38 o 
trzymały świadectwo dojrzałości. Antoszówna .)., Da- 
rochówńa K. Dobrowolska W.; Ferensów na to. fz 
odzn.i. Filipowiczówna A’., Iwańska E.. Kubalówna 
H.. 1 aohówna H., Małkówna S t.. MŁzułkiewicz E., 
PoikócYiri Z., Prcisncrówna M., Rogozi.iska W., Ro­
sińska J . Szrert równa E. (z odzn,), Tomasisówna I 
Ziemnowicy.óccna /..

Nominhcye. Streffleurs 'M ilititrblhtt" donosi: Ce­
sarz zam ianow ał m arszałkam i polnymi porucznika 
mi generał-m ajorów : Zygm unta M irowskiego i Ta 
deusza Jo rd an  llozwądowskipgo.

Z żałobnej karty W W iedniu zm arł w 41. roku 
życia ks. P a w  e ł S c li e p c , członek Zgrom adzę 
nia 0 0 .  Zm artw ychw stańców . Pogrzeb odbył się 
8. b. m. z polskiego kościoła na Kennwcg; zwłok 
złożone będą do grobu na cm entarzu na K ahlen­
bergu.

W pierwsze d i  dniach w alk (i. pułku
padł między inny mi podchorąży A d a m .1 a 

li I m i s k i z Lodzi. P raw nuk  wyższego oficera 
wojsk napoleońskich, w nuk pow stańca z (>3 roku 
poszedł ś. p .  Jab łońsk i ich śladem. Ohorąży wojsk 
rosyjskich w stąpił jako  szeregowiec do Legionów,

Składki złożone w A dm inistracyi „G łosu  
N arodu“ .

Na K. B. K .: Sylwia Chwalibogowa zamiast oświe 
tlenia grobu ś. p. Dra Chwaliboga 10 R; Iza Żeleńska 
zamiast oświetlenia g-ubu lu K; E. i M. Gabrygel 
z Muszyny zamiast .mintła na groby 10 K.

Na wdowy i sieroi.i po Legionistach: Antoś, Ta­
dzio, Zosia; Halszką; Kornel, Ewa i W anda Skąpscy 
7 K; Za szkody w polu odeorane 6 K; Iza Zelt ńska 
jako nieprzyjęty zw rot kosztów podróży p. 8. K. 
50 K; X: j .  jpgęza 5 K; Szkoła ludowa 4 klasowa 
wraz z dopełniającym kursem rolnii zyrm w 7,nrav icy 
32 o. 25 h; Parafia Siepraw 20 K; Wojciech Prifer 
f> K, Aniela Korzeniowska zamiast oświetlenia gro 
hńw w Dzie* Zaduszny 5 K

Na Dom sierocy na Prądniku Białym : p. Hu,.owa 
liej>-iitoWn w Gnbowii 8 K: X. Ligięza 5 K:

Na przytulisko Weteranów z r. 63: N. N. 3 K; Jano 
wi< Skąpscy zamiast światła na groby 20 K: X.
Adam Wojnarowski 10 K, L. Zbylitowska z Michowa 
zamiast oświetlenia grobu 6 K.

Na K. b . K. (Oddział dla dzieci w samych koszu 
linach) Zofia Wr. na koszulki 10 K; Ant. Ambrozic- 
wiczowa n;» ciepłą sukienkę dla jednego z tysiąca 
dzieci 3 K.

Na Czerwony K rzyż: H. F. 1 K 50 h.
Ilia dzieci powrncająćyah z Ohocni : lU-zonice ki 

III i IV szkoły wydz. żońsk. im. H. Sienkicwcza w 
Krakowie-Podg0n.il złożyły z i.kazyi imienin nau­

czycielki swej p. K. 8: 20 K 20 fi; X. J . Ligęza 
lo ’ K:

Na rozdawnictwo mieka dla dzieci w oarakach w 
Chocni: X. .1. Ligęza 10 K.

Na ( zerwony Krzyż 1 egionistów : Zofia Bar. Lipo- 
wslfa 20 K.

Dla wdowy po w eteranie: K: 8: 2 K, X: J: P: 
1 K:

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
C zw artek l l .  bm.: „M arnotraw ny ojciec1".
.Sobota 13. bm.: „K om edya om yłek", kom edya 

w siedmiu odsłonach W. Szekspira.
N iedziela 14. bm. o godzinie 3. po południu: „Po- 

low anie na zięciów11, kom edya Labiehela. —-A) go­
dzinie 7. w ieczńr: „K om edya om yłek".

Poniedziałek 15. bm.: „Jo an n a  Dorej", sz tuka H 
Bernsteina.

W iórek 10. bm.: „M arnotraw ny ojciec".
Srcda 17. bm.: „Ć w iartka papieru".
C zw artek 18. bm.: „K om edya omyłek fi

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
W torek o godz. 7 i pół wiecz.: „C zar nocy11, wo­

dewil w arszaw ski.
C zw artea o godz. 7 i pół wiecz. Nowość: „Mama 

D at ralna", wodewil w 4 ak tach  ze śpiewam i i ta ń ­
cami. W ystęp A dolfiny Zimajer.

Sobota o godz. 7 i poł wiecz.: „Mama tea tra lna" , 
wodewil, w ystęp A. Zirnajer.

N iedziela o godz 3 i pół popołudniu; „C zar no­
cy", wodewil warsz.

Niedzifla o godz. 7 i pół wiecz.: „Mama te a tra l­
na", wodewil, w ystęp A. Zimajer.

Jeń cy  P o lacy  z w ojska rosyjsk iego.
W barakach w Krakowie:

Z W a r s z a w y :  Apol. Kiljan (Wronia 35)'; Imi. 
Misiewicz (Złota 14); Adam Wasilewski (Dobrą 491; 
Ślun. Malinowski: W.-iwtz. .Jankowski (Nowodzika 8); 
Jan Teporek (Wola .roiewska J65); Aleks. Gasiur 
i Praga. Grochowska 23): Stan. Kalisiak (Grzybówka 
•W i; A bram Kupersztijn (Stawski 30); Jakób WTasz- 
kit wc/. Grójec), Jasieniec. Gniejewicz; Toin. s'ziaje 
Praga, Godzińska 29; Stef. Tomaszewski (Pragó); 

Maryan Moliński (swiętokrz) skan Leon Zapałowicz 
Sienna 60): Leopold Leinann (Praga, Szeroka 6): 

Bogdan Rutkowski (Śliska 33): Woj. Soszyński (Ka- 
liksta 4): K Szewczykowski (Praga, Strzelecka 4); 
Leon Zapałowicz (Piękna 66): Henr. Pszczołkowski 
(Przemy stawa 7); F r  Sucharski (Ogrodowa 51): Stan.

Wroński (Wielka 9 ni. 34); Boi. Włodarczyk (Świę- 
tojerska 20).

Z g uJi.e r.iu .i w a r s z a w s k i e j :  Jan  Grzelak 
(Żyrardów,); Stan. Kamieński (Grójec, Posada, Tar­
czyn); Maryan Sikorski (Pułtusk, Zegrze, Serock); 
Adam Zcgarski (Grójec, Konie, Gołków); Wład. "La- 
toczel; (Joziorno); I,. Szewczyk (Jeziorna,. Fr Moska- 
lewicz. (Jeziornoj Stoncyn); Karol Aberle (Wilanów, 
Goszkiewki); Józef Szewczyk (.Jezierna); Fel. Zdzie- 
sn.ski (Piekary7, Zdzieszyn); Jan  Kol-Gierwyski (Gró­
jec, Grzegorowiee); Bicżyk Ant. (Grójec, Kruty); St. 
Wrońrki (Żychlin, Śmichów); M. Majewski (Dąbrewf- 
cze. Ostrówki); Fr. Baziera (Rf czaję, Reczaje Pol­
skie) Vf. Siokwisz (Kromiewiee, Kopy); W iktor Chon- 
dziński (Piekary, Osuchów); A. Cieślak (Boglewice, 
Gzer.śk); Jan  Zatczak i Błonie, Zaborów); J. Szlasa 

(Czersk. Chiiiów)2i T. Dąbrowski (Rancaje, Osów); 
H. Reszczyński (Heleno w); St. Góralski (Dzwalew, 
Krężtl); Bok Rudkowski (Żyrardów, ul. Fabryczna); 
J. Rybarezyk (Czerso, Stanisewicze): J. Wincek (Ło­
wicz, Kompiiia, Popów; ,J. Ksiltżek (Dowaliew Budzł- 
szy nek).

Z g u b .  s i e d l e c k i e j :  Wlad. Śamocki (Korni­
ca, Kalaty c/ot; Ant. Sawoeuk (Konstantynów; Czu- 
cnieby); A. Soczewka (Mordy, Suehodól, Wypychy).

Z g u b. r a d o ni s k i e, j : F. Zugoj (Sanaomierz, 
Rytwiany). St. Zuba Skorzy czko, MajKÓi.); H. Bo­
czek (Machory. sielee): A. Kalbarczyk (Maryimpol, 
Hrabim Wola); Fr. Wielguszewski (Opaiów, Deńków); 
J. Kowalski. (Opatów, Denków); J. Miech (Radom); 
J. Pinda (Chlewiska, Slefanków); Lewn Sal (Dwikozy, 
R/.eeyea SiichaJ; Fr. Kozłowski (Sieciechów, Łaje) 
M. Kaczmarski (Ostrowiec, Denków), A. Gubka (Opo 
cyn. Wygnanica): Fr. Tokarski (Waszniów; Bronie 
w, zek

Z g u b .  p i o t r k o w s k i e j :  M. Sadkowski (Łe 
ono, Koło): A. Nanioś (Będzin. Ząnkowice); J. Klein 
(Kawa, ul. i-kiernicwska);. M. Tomicki-Koch (Socno 
wiec. ul. Floryańska 12); B. Nazarski (Łucki, Soko­
łów): M. Tomicki (Sosnowiec, ul. Fabryczna 18).

Z gul i .  k i o 1 e c k i e j: T. Grohowina (Szaniec, 
ElżWecin): N. Nowak (Kościelec, Piekary), P. Patrot 
(Dwerejowicze, Baranocice); T Dudziński (Luboszy- 
ea. Warszowice): J. Bębenek (Góry; MiehałówjT,

Z g u b .  k a l i s k i e j :  F Błaszczyk (Goszczanów
S. Wojtysiak (Warta, Raczków); T. Buda (Kowale, 
Zaeki).

Ze S 7 t u k i .
Konkurs na projekty nagrobków. D ługotrw ała 

w ojna spow odow ała zapotrzebow anie znacznej ilo­
ści nagrobków . rIow . „Polska S ztuka S tosow ana , 
stojąc na stanow isku, że nic można dopuścić, aby 
na polskiej ziemi z okazyi wojny rozpanoszył się 
masowy objaw szablonu i złego gustu, oraz aby 
tę gałąź produkcyi zagarnął obey przem ysł, ogła 
sza przy poparciu finansoweni Muzeum techni- 
czno-przem ysłowego w  K rakow ie k o n k u r s  na 
nagrobki, staw iając następujące zadania: 1) N a­
grobek dla jednego żołnierza; 2) N agrobek d la 
większej ilości pokglyoh , pochow anych we w spól­
nej mogile; 3) Ujęcia w uporządkowaną, całość już 
istniejących cm entarzyków  wojennych. (Ma się 
tu  na myśli w ykonane przez wojskowość szema- 
ty czne grupy z kilkudziesięciu lub w ięcej grobów 
sic sk ładające, które należy ująć. ogrodzeniem , ro ­
ślinnością. luli w inny w łaściw y sposob upamię 
I niow.

S a n n ik i  konkursu: 1) P rojekty m ają b y (■ skro 
mne, z m ateryału  dowolnego w dowolnie obranym  
pejzażu (na równinie, w lesie, w górach, nad rze 
ką i t. d.), z uwzględnieniem  otoczenia roślinnego. 
ł)  W ym agane są następujące rysunki, w ykonam  
ze względu na l i i  Uri obie roprodukcyi techniką 
kreskow ą: Dla zadań 1 i 2: rzut. poziomy i wi­
doki w skali 1 : 10; o ile zajdzie potrzeba prze­
krój w tejże skali, oraz szczegół ch a rak te ry sty ­
czny w skali w iększej. Dla zadania 3: sy tuaeya 
ogólna w skali 1 :100 , rzuty  i w idoki szczegółów, 
a w razie potrzeby przekrój w skali 1 10. N adto 
dla wszystkich zadań: widok perspektyw iczny i te ­
chniczny opis projektu . 3) Term in nadsyłania prac 
2. stycznia 11)10. r. do godz. 12. w południe pod 
aaie&em: „Polska sz tuka stosow ana" w gm achu 
Muzeum techiiiczno-prtem .vsłowego w K rakow ie 
'u l. Sm oleńsk 9). 4) Dla prac zam iejscowych oho 
wiązuje tensam  term in oddania pracy na pocztę, 
co należy udowodnić kwitem  pocziowym . ó) Prace 
należy nadsyłać w tekach  opatrzonych napisem : 
Frojekl nagrobka na konkurs Tow. „Polska sz tu­
ka stosow ana" i m ieszczących w ew nątrz zapieczę­
tow aną koperię z nazwiskiem  i adresem  autora. 
t>) Fra< nic należy opatryw ać godłem. Przy od­
bieraniu nadesłanej pracy o trzym a każda teka nu ­
mer porządkow y, którym  oznaczy się pokw ito- 
w anie, oraz w szystkie tablice i kopertę z nazw i­
skiem autora. Ten num er porządkow y służyć bę­
dzie za godło pracy. A utorowic winni na opako- 
W..IU11 podać adres, pod którym  Tow. zaw-iadonu 
ich o odebraniu p ro jek tu  i liczCie, jaką go ozna­
czono.

W yznacza się G nagród, a  m ianowicie: Za pro­
jek t nagrobka pojedynczego: I nagroda 200 kor., 
II. nagroda 100 kor. —  Za projekt nagrobka na 
wspólnej mogile: I. nagroda 200 kor., II. nagroda 
100 kor. — Za projekt ujęcia w całość cm enta­
rzyka: I. nagroda 200 kor., II. nagroda 100 kor. 
N agrody te  będą bezw arunkow o w ypłacone. N ad­
to inne piaee mogą być wyróżnione. Prace w y­
różnione m ogą być zakupione w cenie po 50 kor. 
P ro jek ty  nagrodzone i zakupione s ta ją  się w ła­
snością insty tucyj ogłaszających konkurs. Roz- 
stizygnięeie nastąp i najpóźniej w dw a tygodnie 
po upływ ie term inu konkursu, poezem w szystkie 
prace będą w ysław ione eonajmnioj przez 8 dni. 
Sąd konkursow y stanow ią pn : Ja n  Bukowski,
Jozef Czajkowski, Józef Gałęzow ski, W acław  
K rzyżanow ski, F ranciszek M ąez\ński, Józef Me­
hoffer, Ludwik Puszet, S tanisław  Till i Je rzy  W ar- 
ciiałowski. W arunki konkursu otrzym ać można 
w kan ce la rii Muzeum terhniezno-przeinysłow ego 
w K rakoiv ie |(u l. Sm oleńsk 9i.

ach  mo;;ii\voś( i n a ru szen ia  g ra n ii y gre- 

o p e ru ją e a  w M acedonii ma.

Wiadomości gospodarcze.
Odbudowa gospodarstw nauczycielskich. Komitet. 

C entralny dla odbudow y gospodarstw  nauczyciel­
skich w celu dalszego prow adzenia akcyi, zapoczą­
tkow anej przez Rade szkolną krajow ą powołaniem  
do życia kom itetów  pow iatow i d i  w spraw ie odbu- 

owy dom owych gospodarstw  nauczycielskich, za­
w iązał się ive Lwowie C entralny  K om itet nauczy­
cielski, iv skład k tórego  w chodzą delegaci Polskie- 

o T ow arzystw a Pedagogicznego: pp. Józef Piór- 
kiewicz, F erdynand Szczurkiewicz, I,eon S tachoń i 
Józef Lubczyński; z „W zajim noji Pom oczy" uk ra­
ińskiego nauczycielstw a: pp: Mikołaj Moroz, Ale­
ksy H ajdukiewicz i J a n  Stroński. Na posiedzeniu, 
odbw em  Unia 1. lis topada b. r„ obrano przew odni­
czącym J . Piórkiew icza, zastępcą M. Moroza, se­
kretarzam i: J . Lubczyńskiego i J . S trońskiego. — 

A dres biura K om itetu: K om itet C entralny dla 
odbudowy gospodarstw  nauczycielskich we Lwo­
wie, ul. Zimorowicza 1. 17.

W spraw ie położenia m ateryalnego nauczyciel­
stw a opracowało Polskie Toiv. pedagog, m em oryał, 

elem przedłożenia go W ydziałowi kraj. i Radzie

szkolnej. K orzystając z kilkugodzinnej obecności 
p. wicepr. Dembowskiego we "Lwowie,'przedstawiła 
D yrekcya Tow. przykre stosunki, w jakich  znajdu­
je  się obecnie nauczycielstw o. P. wicepr. Dembow­
ski oznajmił, że po w yczerpaniu subw encyj, uzy­
skanych dw ukrotnie na jednorazow e zapomogi, po­
czynił już sta ran ia  o dalszy zasiłek ze skarbu  rzą 
doivego i spodziewa się niebawem pom yślnego za­
łatw ienia. N adto oświadczył, że oczekuje w ydat 
niejszej pomocy państw ow ej na zaliczki, na odbu­
dowę gospodarstw7 dom ow ych tych  sił nauczyciel­
skich, k tóre skiltkiem  wmjny u traciły  urządzenie.
Zaliczki le będą ściągane w drobnych ratach. Po­
wołane w poszczególnych okręgach szkolnych ko ­
m itety pow iatow e zbierają, d a ty  sta tystyczne , od­
nośnie do szkód, w ynikłych z operacyi w ojennych.
Po uzyskaniu tychże zajmą się sum arycznem  zesta­
wieniem poszczególnych przedmiotów;, niezbędnej 
potrzeby i przesłaniem  tych zestaw ień do kom ite­
tu centralnego we Lwowie. Tow. pedagog, rozpo­
częło nad to  rokow ania w spraw ie dostarczenia rze­
czonych urządzeń. Tow. zw raca się do w szystkich jro zu m ien ia . „N ieu w e Roi te rd a in sc h e  O o u ra n t11

dodaje do tej wiadomości, że „Moming Pos-t1" 
zdaje się nie pojmować. ż.e obawra przed flotą

lóiue jakoteż karabiny maszynowe. Nasze woj­
ska miały nadzwyczajne trudności z odstawie 
ftjem w ielkiej lii z ły  jeńców austryackieh i nie-

granu 
ckiej.

Armia bułgarska
jak  wyjaśniają w Sofii, tylko ograniczony pro-j m ieekiili poza fionf nasz przez 8trypę i jezioro 
gram  działania, który na razie wyczerpuje sie Tszczków. Niemcy zebrali wszystkie swoje siły 
z zajęciem serbskiej Macedonii do Monastyru i i chwycili się energicznych zarządzeń, aby jeń- 
okolic n.t północ od niego. I eóiv wydrzeć z naszych rąk, gdy jeńcy znajdo-

Powiększenie promienia op tracy , przedsię-| wali się jeszcze im prawym  brzegu S trypy poza 
■ii źmie B ułgaria  tylko w- tym wypadku, g d y b y , tyłem naszych w altzą/ych  wojsk. W silnym
ją do tego zmusiły ataki ifojsM francusko-an­
gielskich. Rząd grecki jest zdecydowany, gdyby 
wojna faktycznie na teryloryum  Grecy i się prze­
niosła, wnieść solenny protest do stron obu i 
ewentualnie wyciągnąć inne. w'ynikająee /. tego 
fak tu  konsekw.encyc.

Angielskie groźby wobec GrecyL 
ucrlin. (Teł. pri w .) „Yossisehe Zeitung" 

donosi, ż.e G a r s o n domaga się od rzą­
du angielskiego, by przy pomocy swej f lo t>

firm krajow ych, k tóreby  mogły dostarczyć sprzę 
tóiv. bielizny, pościeli,naczyń stołow ych i kuchen­
nych z prośbą, ażeby zgłaszały się pod adresem : 
„K om itet cen tralny  dla odbudow y gospodarstw  na­
uczycielskich" , Livóiv, Zim orowicza 17.

W sprawie zakupna bydła w Hoiandyi. C entrala 
zakupu przy c. k. M inisterstwie spraw  w ew nętrz­
nych (die vom k. k. Ministeriuin des Innem  łegi- 
tim ierte E inkaufstelle, k tó rej adres telegraficzny ski. 
opiewa: „Miles" W ien) we W iedniu, zaoferow ała 
e. k. N am iestnictw u przed kilku dniam i te leg ra­
ficznie do zakupienia 500 krów holenderskich, wy-

ogmu piechoty i artyleryi wojska nasze wy­
trw ały ivoiicc wszystkich ataków  nieprzyjaciela 
i zebrały się pod o< broną ognia w łasnej a m ie -  
ryi. Po odstawńcniii całej masy jeńców przez 
5trvpe wnet jiotem ogień ustał.

Wiedeń. ' T B.) Sprawozdanie rosyjskiego 
sztabu generalnego z dnia 7 listopada. Na fron­
cie przed R y g ą  wojska nasze dokonały sku­
tecznego ataku koło wm Ulaj (17 kilometrów' 
na południowy zaeliód od Rygi). Nieprzyjaciela 

. . .  . zmuszono przejściowo do opróżnienia miejsco-
znuiSLi Grecyę do przejścia na stronę czworpo- woś( o W pobliżu UekskuelCf) obsadziliśmy cnien-

i tarz miejscow ości Lager (2 kilometry na póhio- 
I cny zachód od miejscowości Uekskuel) i unie- 

. możliwiliśmy w tejże okolic; próbę Niemców
powstrzyma prawdopodobnie urecyę przed zbyt przekroczenia Dżwuiy. S’a północny ftuhód od 
j o. pif . .!_i n i krokami, żi . Jnak  wąipić należi jeziora Swenten obsadziliśmy drugą linie rowow 
czy obawa ta. jeśli rzeczywiście istnieje, przez strz(>ieckirh. Wzięliśmy 30(1 jeńców  do niewoli, 
groźby sprzymierzonych wzrośnie. Poselstwm ; zdobylisi„ v ,lwa karahinv maszy,iov,'e i jedv _
angielskie w Atenach szerzy pogłoskę, że 40 t y - 1 rpflektor_ x iemrv po(ljpli Pzt( rv kontrataKi ale
Sieny A nglików 7 jest w (Jrodze na front bułgar-

Bunł w Albanii.
Berlin. (Teł. pryw.) 1 hr Abendblatt " do-

sokocielnycli, pod gw arancyą zdrowych, badanych nosi z R o tte rd a m u : JaK  donoszą n ad e s ła n e  t u '  
przez w eterynarza, w cenie 215 koron za 100 kfg. d zisia j w ieczorem  ro sy jsk ie  d z ien n ik i o trzym a 
z term inem  dostaw y w ciągu mieniąca lis topaua ij one z -Rzyinii i ( e ty n ii zg o d n e  w iadom ości, I 
i grudnia. K row y te  sprow adzałoby się koleją | ż.e w A lban ii w re p o w sta n ie , 
z Hoiandyi.

W  razie ocielenia, się krow i w w agonie

one
| ze w Albanii wre powstanie. t’i / .e d e n - zystkir .n 
; muzułmańscy Alhańczycy znajdują się w wiel- 

cielę kiem podnieceniu, które w pierwszej linii skie-

bez skutku.
Na lewym brzegu S t y r i i  zaatakował nas 

nieprzyjaciel koło ivsi Niedwieze (11 kilometrów 
na północny zaeliód od Czartoryska). Atak od 
parto. Walka na zachód od wsi Kostiuehówdca, 
która to wieś od dnia 4 listopada znajduje się 
w nnszich rękach toczy się dalej.

przypadnie na w łasność nabyw cy. K ażda krow'a iowra n e  je s t  p rzeeiv  C z am o g ó rc o m  i Serb ,m i, 
daje pod g w aran c ją  po 20 litrów  m leka dziennie, ja k  ró w n ież  p rzeciw  E ssadow i P a sz y , k tó ry  p ra- 

Przy transporcie tych krów  z H oiandyi dodano- W’d o p o d o b n ie  w sk u te k  te g o  u p ad n ie , 
by dla każdych trzech wagonów jednego konw o­
je n ta  za w ynagrodzeniem  15 koron dziennie i za 
zwrotem  kosztów pow rotnej drogi.

M inisterstwo rolnictw a, którem u tę otertę. przed­
łożono, oznajmiło, że nie może samo z. niej sko­
rzystać, zarazem  jednak  zwróciło uwagę, że w o­
bec łatw ości uzyskania obecnie k redy tu  i możno-

Komunikat czarnogórski.
Londyn. (T. B.) K o n su la t c /Ju n o g ó rsk i w 

łzy  nile p o d a je  n a s tę p u ją c y  liczbow y  k o m u n ik a t 
o trz y m a n y  z GetyMlI dn ia  ó bm. B izm i on:

O d 1 l is to p a d a  p rz e d s ię b ra ł n ie p rz y jac ie l sze- 
i reg  en e rg ic z n y c h  a tak ó w  na fro n c ie  h e reeg o  

śei natychm iastow ego w y u o rz is ta n ia  tego bydła w m skiin . A ta k  p ie ch o ty  p o p a r ty  był silnym  o- 
fiilećznfgo,1 może je każda pi m  am a strona bfz U in .em  c iężk ich  d z ia ł. Viv>.,we w alk i to c z y  y  się 
W h k szic , trudność- mhyć i poleciło d la tego  po- i noc N asze dz ie ln e  w o jsk a  o d p a i ły  je-
dać oferto do wiadwmośc. kół in te resow am ch  ivszysrk ie a ta k i  n ie p rz y ja c ie la . Z do ła ł on
z tern. że w razie, gdyby te krowy kupiły strony  j e d n 0  n i a ł o  z , l a ( ' z n ( ‘ ^ m o w io k o
pryw atne, jest skłonne przyczynić się do poniesie­
nia kosztów  transportu

Zgłoszenia przyjm uje i bliższych w yjaśnień w te j

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu*- z dnia 9. łisropaaa i«15.

List otwarłjr Jo Briamla.
Paryż. ;T. B.) Deputowany Ju les de la F o s -  

s e w i stosował w „Echo de Parts" list otw arty  
do prezydenta ministrów B r i a n j a ,  ehcąc 
ziiwo :ie jego uwagę na błędy, jakie unicestwi­
ły usiłowania jego poprzedników-. Polityka 
francuska i usiłowania dyplomaeyi francuskiej 
nie były od początku wojny dostalecznie ener­

gicznie i bezwzględnie wszędzie ubiegli je dy­
plomu, i niemieccy. Potrzeba obecnie udowo­
dnić Greeyi i Rumunii, że są w błędzie, jeżeli 
wierzą u „wyoięstwo mocarstw centraln jch . — 
Teraz znikło wahanie się Anglii i Rosy i przed 
ostatecznym  krokiem. Ońecnie wybiła dla Fran-

sprawic 
czego w

udziela Kom itet c. k. T ow arzystw a rolni- 
k rakow ie (N ac Szizejiański 1. 8).

Walki w Serbii.
Wczorajsze kom unikaty mają do zaznaczenia 

dalsze stadyum rozwoju operacyi sprzymierzo­
nych, których bieg wytyczony został w ypadka­
mi dni poprzednich.

W pierwszym rzędzie prawe skrajne skrzydło 
armii gen. K o e c e s s a  obsadziło juz l i a n - 1 
j i c ę w dolinie M o r a w i c y i je. t w toku po-1 
suwania się dalej ku południowi na >S a n d ż a k

w pohlizu granicy. Walka trwa dalej. S traty 
I nieprzyjaciela są bardzo znaezne, nasze doeho- , .  ̂ ,
1 izą do 200 zabitych i rannych. Na wszystkich cy. dla. ° b-Km  Pieron metwa które się
frontach toczą się walki bez z.leznycM  reżnfta- J.eJ na,HZ>' ^  ^ oya P°no«  M jw jęfeze cie 
tów dn, nieprzyjaciela. ' “ r-v C5N111 . f : - y .  Dlatego

1 raneya powinna wobec czynników m ^rodaj-
Nowy gabinet grecki. liycli czworsojaszu przemawiać jasno i silnie, i

Ateny. (T. B.) Nowy gabinet S k  u d  u l i s a  zlml*R' j ( do wysłania śmiałych decyzyjni czu- 
przedstawi się rządowi. J e ż e l i  g a b i n e t  " ;l( lia ldl pizfproiiadzeniem . V\ e Francyi 
n i e  z n a j d z i e  p o p a r c i a ,  i z b a  z o s t a ­
n i e  r o z w i ą z a n ą .  i

śeia, przyczeiu w wielu miejscach przejścia przez 
rzekę zostało już wymuszone.

.Jako zadanie dni najbliższych, wysuwa się 
na pierwszy plan oczyszczenie ze Serbów kąta 
uiw orzonego przez M o r a. w ę G o 1 i j • k ą i 

M o r a w ę  w s c h o d n i  ą, nazwaną w odcinku 
od Stalaca w gór,-, Morawą ]iolunnmwą.

( iioilzi tu  bowiem o okoliczność iiiezmii niej 
wagi. jak wyrzucenie Serbów daleko na zachód 
od Morawy południowej, z odcinka od N i s z  u 
aż do Stolaca, w ktorj m io odcinku hiegnic 
linia kolejowa B e l g r a d - ^ N !

nać  na leli [irzeprowadzeniem. We 
nie rozumieją dlaczego W ł o c h y ,  które bez 
osłabienia swego frontu przeciw A ostro Wę- 

___________  grom mogłyby wysłać na Bałkan loO.OOO żoł­
nierzy, tego nie uczyniły . Francya tern bardziej 

Ostrzeliwanie Rivy. nie może tego zrozumieć, ile że byłaby ine-
Wiedfcń. (Tel, pryw.) Z kwatery' prasowej do- zdolną postępować w ten sposób. Jeżeli Fran- 

naszą: I’o raz pierwszy od początku wojny o- <'ye przyłącz.; się do jakiegoś przedsięwzięcia, 
strzeliwali Włosi R i v a  ze swych stanowisk na ,0 ozyni ,lla niego wszystko. Miniiimin czego iTfi- 
A 11 i s s i m o. Nie znaczy to bynajmniej, by leży sie domagać* od sojuszników, to jest, aby 
zyskali oni na terenie przy jeziorze Garda^ o- postępowali tak samo. jak postępuje Francya.

pisma „Neue6 Wiener Journal'*.
pryw.) Wytrawnie* wo dzienni 

Journal" zostało rozporządzeniem 
policyi zawieszone na 8 dni.

Podjęcie żeglugi na Dunaju.
Zemuń. (Tel. pryw-.) Główny dyT**ku>r Tow, 

żeglugi parowej na Dunaju r. dw. .Szatary i dy­
rektor komunikacyi Neugebauer uzyskali w 
głównej komendzie armii pozwolenie na pod­
jęcie /eglugi towarowej i osobowej z Budape­
sztu aż do Zeiiiunid Koiminikacya zostaje o- 
tw-arta od jutra.

Z Rosy i.
Na froncie wołyńskim i podolskim. 

Berlin, ( le i.  pryw.) K orespondent „Berliner 
'l a g e b la t f  dononi z rosyjskiego t(*reijii walki: 
Po wielu ciężkich klęskach koło a i u m i k o- 
w i e c i B i e n i a w y. w których Rosyanie o- 
prócz tysięcy polegli d i utracili w jeńcach (i 
ry Ję c i7 żołnierzy i około 50 oficerów, cofnęli się 

/, p r/en  aż.uie Rosyanie od S t r y p y  u swoje poprzednie sta- Frryjet hu., do Krakowa.
HoTKL J RANCLSKL Bar. Leopold Andrian . M ar- 

szawy: Dr \ureli Gołkowski z s anoka; Robert Michel 
7. iVhdnia: Stanisław W asiiiwski ? Markuszowej: Lu

po zachodnim brzegu Morawy. Dopiero nrzez nowiska, nie tylko w' tem miejscu, lecz także |
całkowite opanowanie wspomnianego odcinka, nil w szistk ieh  innych odcinkach, iv których
połączi nie kolejowe B e l g r a d u  z S o f i U  a iwzdłuż ‘S t r v p i u ysimęli się naprzód. łłóiv-
tem sam, m B e r l i n  a /, K o n s t a n t  
1 e m stanie się faktem  dokonanym. Pi
cie  K ł u s  z e  v c a  i P r  a s o v c a. m iejscow o- w ycofali się ponow nie  na s iln ie  um oen ioue z Rragi, lir Jozei Łuczyński z Warszawy; Władysław
śei p a iiu ją c t cli b ezp o śred n io  nad  zlew em  obu  przyczółki m ostow e n rze d  C z a r t o r v s k i e m MorjĆińsF! % DieDowa; Janina Dzieilzicka z Kliii.on-

1 J 1 - towa: r.rwin Friedel z Nowego Sącza; Tadeusz Na-

; . y n o p o -  i,ież po  w ielu  b e z sk u te c z n y c h  w y p a d a c h  jsj o b u  dwik;l lłiVnierk “ źe Lwowa: W ładysiawa Blicharska 
I z iv /.ię- s tro n a c h  lin ii k o le jo w ej K i j ó w  —  K o  w  e  1, z Białej: Antonina Tepowa ze Lwowa: Anna Heilw ich

s k i e m
rzek, dokonano poważnego kroku do urzeczy- i K a f a ł ó w k ą .
w istnifiua wyżej ojiisancgo planu. | Rosyjska armia S trypy po klęsce ]iod Kiemi-

ielkie znaczenie dla szybkiego rozwoju ivy- koivcami przesunęła pim kt ciężkości swych w y­
padków w tym kącie, będą miały daK /e opera- siłkow w inn.y odcinek. Na południe (wl B u r- 
< ye B n 1 g a r o w w obszarze N i s z u. Posuwa- k a n o w a. po obu stronach drogi S t r u s ó iv- 
nie się Bułgarów z Niszii w kieruku ziiehodnim, B u c z a c z ruszyły silne rosyjskie kolumny ku 
ułatwione jest konfiguracyą terenu. Wprawdzie przejściu przez Ś trypę koło w-s i W i s z n i  i w 
na północny za d iod  od Niszu wznosi się doeho- ponawianych ciągb atakach starały  się stanąć 
dząca do 1200 m. silnie zalesiona P 1 a n i n a  na prawym brzegu S t r y p y .  Dopiero (X) sió- 
.1 a s t r e li a c. garażem jednak jwdiidiiiow p ii Jdmym bezskutecznym ataku  zaniechali- dal- 
(tokiem opadającego łagodnie na południe ku szych uderzen.
dolinie rzeki T o p 1 i e y. grzbietu górskiego tej | Tego samego losu doznały wszelkie usilowa- 
samej nazwy, jn-oii ulzi droga w prnst w kieruii- nia Rosyan na północnym skrzydle frontu w o- 
ku zachodnim, w odległości około 40 km, na } y ń s k i e g o, zmierzające do odzyskania utra- 
poludnie od Kruszevca. Przy napieraniu ałunji ‘conych stanowisk na zachód od >’ z a r t o r v -

oddziały s e rb - 's k  a, Rafałówki i ('minowa, 
przez w o jsk a  j Również w centrum galieyjsko-waiłyńskiego 

bułgarskie od doliny Toplicy. zmuszone będa frontu wszczynają RftiriuiiC o żywioną dziadl- 
wsimniniany wy-żej kąl -obu Moraw opuścić, od- ność. Części armii B r n s i ł o  w a uderzyły na 
dając iv ręce sprzyinierzonyih cały sporny od- przejścia przez I k w ę  koło M l y n o w a ł i i a

rzvm«ki z Gkociiiiii.

NADESŁANE.

D r  S ta n is ła w  S k o b e l
specyalista chorób skórnych i wenerycznych, ordyni/e 
jak dawniej, oa c-odz. 2 do 5, po połudn u Kynck 
główny, L. 23, gdzie księgarnia Gebethnera i Sp. 1-5

gen. G a 11 w i t z a od północy-, 
skie, zagrożone oskrzydleiiićm 

doliny

cinek Morawy wraz z linią kolejoivą. zostały  je d n a k  
o d p a r te .

północny-zachód od I) u b n a, 
przez austro-węgierskie wojska

Klęska Anglików i Francuzów koło Krivolaka. Komunikat rosyjski
Budapeszt. _ (Tel. pry w.) „Pester Lloyd"' do-i Wiedeń. iT. B.) Z wojennej kw ateiy prasowej 

Dzisiaj w południe doszła tu taj donoszą: Sprawozdanie rosy jskiego sztalm ge­
neralnego z ?r!na (i listopada:

Na wschód od B y  g i odparliśmy kilka ata

nosi z Sofii: Dzisiaj w- południe doszła 
iviadomość o wielkiej klęsce Anglików- i F ran­
cuzów między K r  i v o 1 a  k i e m i P r i ł e p e m.

P IW O  T A R K O W S K IE
D O  N A B Y C IA V L  f lM C H  

LEPSZYCH H A N N A C H

ZDR0P MIESZCZAŃSKI

Ma to znaDenie nie mniejsze od upadku Niszu. 
Posuwanie się Bułgarów na Kosnowę Pole za­
graża odwrotowi serbskich wojsk do Albanii i 
Czarnogóry.

Grecya wobec walk w Macedonii.
Berlin. (Tel. pryw.) ossische Zeitimg" do­

nosi z Aten: Dziennik’ tutejsze zamieszczają na­
stępującą notę jiółurzędową: Rozgrywające się 
w pobliżu naszej granicy- walki między francu­
sko angielskim korpusem ekspedycyjnym  a Buł-

ków nieprzyjacielskich. K ontrataki niemieckie 
na południe od jeziora Sw(-nt,m trwają dalej. 
Dalej na południe aż do Prypeci nie było żadnej 
zmiany. W edług ścisłych stwierdzeń w iv ilee 
koło K o s t i u c li ó w k i (7 kilometrów na za 
chód od R a f a ł ó w k i )  wzięliśmy do niewoli

ifieen i <12 żuliiióiZY. zdobyliśmy " k a­
rabinów maszynowych i 2 działaj Koło Budki 
odparliśmy itaki liieprzyjciebkie. Niepr/.yjacii 
w nieładzie cofnął się do swoich rowów.

Nadzwy-ezajnie silne w ilki w okulicy > i e -
g a ra m i, spow odow ały  w ro żn y ch  tu te jsz y c h  ko- m i ł k  o w i e e i na zachodn im  b rzeg u  jez io ra  
łach  p o w ażn e  o b aw y  p rze d  w ciągn ięc iem  Gre-1 łszezków  są zak o ń czo n e . S zy b k ie  p rz e d d ę ii  zię- 
ey i do  k o n f lik tu . Z a p y ta n ie  w te j sp raw ie , sk ie - cie d o k o n a n e  p rzez  nas p rzy  p rze jśc iu  na b rzeg  
ro w a n e  do Sofii sp o tk a ły  się je d n a k  z p rzy  ja -  p ra w y  S t r y p y  p rzed  k ilku  dn iam i, zgodn ie 
zną  o d p o w ied z ią  i m ożna m ieć p raw ie  p ew n o ść , z o czek iw an iem  p rzy n io s ło  nam  8500 jeńców  i 

e rzą d  b u łg a rsk i z d e c y d o w a n y  je st u n ik a ć  w 'o f ic e ró w , k tó ry c h  liczba nie j> st je szcze  usta -

Koceu  Mity perkiu  KonicPledy Zajączek i Lankoszdt podrfóy |
M- KRAKÓW,"G. RVNEK A-B 46, LWÓW, TEATRALNA L. 3.



„Głoe Narodu" t  dnia! 9 Listopada 1915 r. Nr 578

Wojenna Centrala handlowa w Krakowie
poszukuje odpowiedniego kandydata na

kierow nika  (szefa)
Oddziału dla spraw aprow izacyi kraju w środki spożyw cze  

i n iezbędne artykuły gospodarstw a dom ow ego. 
Wymagane są w yższe w ykształcenie ogólne i fach ow e ku­
pieckie. oparte o w ieloletn ią praktykę w wielkich przedsię­
biorstwach handlowych z działu spożyw czego 1 kolonialnego, 
gruntowna znajom ość towarów 1 rynków towarowych w tym  
dziale, w reszcie znajom ość języka polskiego i niem ieckiego, 

o ile m ożności także ruskiego w słow ie i piśm ie.
Oterty z dołączeniem życiorysu (wyszczególnić odbyte studya i za j­
mowane stanowiska zawodowe), odpisów świadectw i z podaniem 
referencyj oraz wysokości żądanego wynagrodzenia należy wnosić 
na ręce Dyrekcyi Wojen. Centrali handl. w Krakowie, pl. Szcze­

pański L. 8. 2069

C. k. Izba nołaryalna w Tarnowie
zawiadamia interesowanych, że akta notaryalne i testa­
menty w Dukli, Gorlicach i Rozwadowie doszczętnie, 
w  Dębicy, Głogowie, Radomyślu wielkim, Sokołowie 
i Tuchowie bardzo znacznie, a w Ropczycach częściowo 
zniszczone zostały, że tedy celem swycn spraw strze­
żenia mają zgłosić się w dotychczasowych notaryatach.

W Tarnowie, dnia 6. listopada 1915.
Prezydent Bujnow ski m. p.

76. Pieśni „LEGIONÓW POLSKIGIT
z melodyami,

zebrał Zbyszko W. M roczek. Do nabycia we w szystkich księ­
garniach w cenie 80 h. za egzem plarz. Skład głów ny u autora, 

Kraków, ul. Czysta L. 11.

| t  p ren u m eru jc ie  wszyscy W j 
ILUSTROWANY

TYGODNIK POLSKI
największe ilustrowane pismo tygodniowe polskie.

W każdym zeszycie szereg artykułów aktualnyeb 
I ekełe dwudziestu llustracyj.

„ILUSTROW ANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
zamieszcza w pierwszym rzędzie utwory poświęcone 

bohaterskim czynom

LEGIONÓW POLSKICH
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ILUSTROW ANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
je&t zatem najcenniejszą pamiątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenumeratę uprasza się nadsyłać przekazem pie­

niężnym do ADMINISTRACYI:

KRAKÓW , W O L S K A  L. 19.

»

OGŁOSZENIE.

1“ k r a t m  akniie t
I M

iii. Zwyczajne Walne Zgromadzeniu
eikcyonaryuszy 2063

od będzie s ię  dnia 11. grudnia 1915 r. w K rakowie w sali 
p osiedzeń  Banku P rzem ysłow ego

Szczegółowy porządek dzienny ogłoszony będzie w dniach 
najbliższych w urzędowej G a z e c i e  L w o w s k i e j  oraz 

w Wiener Zeitung, po myśli postanowień statutu.

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców fundacyi Piotra M ichałowskiego  
Rok założenia 1848. Rok założenia 1848.

w Krakowie, ul. Karmelicka 66.
Telegramy: Józefld, Kraków-

poleca
Rośliny doniczkowe i dekoracyjne, bukiety, wieńce ze sztucznych kwia­

tów, wszelkie wyroby w zakres kwieciarstwa wchodząca. 
Drzewka owocowe karłowe i pienne, porzeczki, agresty, maliny, krzewy 
ozdobn, mahonie, magnolie, cisy kuliste, bzy białe i liliowe, thuje, 
świerke srebrne i złote, półkuliste i piramidalne, róże Polianty sztamowe, 
róże kiriaczaste w róinych gatunkach, dentoje białe i różowe. — Maść 
ogrodnicza najlepszego wyrobu. Specyalność: Bluszcze wielkolistne i bar­
winek do obsadzania grobów, cyklameny, chryzantemy zwykłe i japońskie. 
Zamówienia wykonuje się odwrotną pocztą. — — Cenniki na żądanie.

Jedynym i a r t y k u ł a m i ^
.1. 1MI..II. ul Przetwory mleczne: „LAKTOL"

aueke kwaśne Proi. miecznikowa. 1860
„Y O G H U R T “ mleko bułgarskie — ,.K E FI Ru
Mieszanki Ola nlemawlął Stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane.

,Laktol“ Karmelicka 15. j

BANK PRZEMYSŁOWY
dla Królestwa Galicji i Lodomeryi i Wielkiem Księstwem Krakowskiem

zawiadamia niniejszem o śmierci Wiceprezesa Komitetu nad­
zorczego filii w Krakowie

S.

Zygmunta Mendelsburga
Kawalera orderu Franciszka Józefa, członka Izby Handlowej i Przemysłowej, 

członka państwowej Rady kolejowej, b, radey miejskiego etc.
W Zmarłym traci Bank Przemysłowy ulubionego i wysoce cenionego 

członka i jednego z najgorliwszych, najwierniejszych i najwyżej cenionych 
współpracowników, którego stratę odczuwa nasz Zakład bardzo boleśnie. 

Cześć Jego pamięci.
Pogrzeb odbędzie się we środę 10. listopada br. z domu żałoby przy ul. Szcze­

pańskiej L. 1 wprost na miejsce wiecznego spoczynku.

Pierwszą alekfro-hygieniczną

Dwóch starszych
Praktykan tów

przyjmie zaraz 
Haudei J. P iek ły  w Podgórzu.

2068

Nakładem KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego

W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA L. 1.
w y szły  najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstaw ień w m ieście

i na wsi

J A S K Ł S A .
Oratoryum ludowe w 5-ciu oddziałach, śpiewach i obrazach scenicz­
nych z kolend i kantyczek, melodyj chorału kościelnego polskiego 
zestawił ks. Leonard Solecki. Wydanie piąte, poprawne, z  tow a­
rzyszen iem  fortepianu lub harm onnii, w formacie 40. — Cena 
w eleganckiej oprawie 6 koron. (Za nadesłaniem kor. 6'60 przeka­
zem, przesyłka franko). — Nuty instrum entalne na m ałą orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3'45.

PORTRETY
CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I.
artystyczna reprodukcya kolorowana, nakle­
jona na płótnie do zmywania w ramach gu- 
stownych 90/70 cm. K. 16— i 18— i t. d. — pi 

Wielkość 65/52 cm. K. 10 i 12-- H
KRZYŻE

STANISŁAW RĄB

do wieszania artystyczna rzeźba na 
drzewie Kor. 14‘— i 17-—
\ poleca: IER

61
e

handel artykułów religijnych obrazów I ram.
^  Kraków, Sławkowska4, vis a vis hotelu Saskiego. [_J

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O .  S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃS KIEGO
Założyciela polskiego zakonu OO. Mary a nów , spowiednika Inno­
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz/ polskich, wielkiemi cudami sław nego

CENA 3 KORONY.

2> Księża Powstańcy cenami
oba dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i^Sp. w Rynku 
oraz w księgam i katolickiej Dra M iłkowskiego Floryańska L 1

Zakładanie sadów handlowych
ogrodów warzywnych, parków. Restaurowanie zaniedbanych 
i zniszczonych ogrodów. Udzielanie na miejscu wszechstron­
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwa i ho­
dowli roślin przemysłowych. Szacowanie szkód ©grodowych. 
Dostarczanie drzew owocowych i parkowych, róż i wszelkiego 
rodzaju materyału roślinnego. — Objazdy ogrodów dworskich. 
Długoletnia praktyka i wyższe studya zagrani czne i krajowe.

Władysław de Prewal Krakiw-Piaski 155■

OBRAZ O Ł TA R Z O W Y  ą
Najśw.Maryi Panny |

8 Częstochowskiej
malowany olejno na płótnie za szkłem belgijski

1
[ I  Dra Władysława Miłkowskiego
Mk w Krakowie ul. Floryaftska L. 1.

■■■■■■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

i handel towarów mięszanych w Krakowie przy ulicy 
Kazimierza Wielkiego 1. 45 po śmierci właściciela ś. p. 
Winc. Molickiego będą prowadzić nadal spadkobiercy

tylko pod firm ą:

WINCENTY
MOLICKI

Zawiadamiając niniejszem, dziękują dotychczasowym  
P. T. Odbiorcom i proszą zarazem o  zaszczycanie 
nadal powyższej firmy swem cennem zaufaniem.

Spadkobiercy ś. p. W. Molickiego.

malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa 
setowanem, w szerokich ramach złoconych. (Wielkość 

obrazu z ramami 100/140 centymetrów).
Cena koron 220 już z opakowaniem.

Do nabycia
■ w Księgarni katolickiej

Dra Władysh

W E  L W O W IE , stow. zar. z ogr. por. 
organ handlowy Zarządu Słownego Tow. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse 1,

n a  w swoich magazynach na s k ł a d z i e  wszystkie artykuły spożywcze 
I codziennego zapotrzebowania a nadto dostarcza w ęgiel, naftę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia I maszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę I t  d.
Cenniki na kałde żądanie I Ceny hurtowne.

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

i Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonuj, i
Szyldy, napisy, orty dla sprzedaży tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby omament.-matowe oraz l&kiornictwo galanteryjne.

gXTnTnTnTnTnYoTQTiT^X gX X ?f^Tr^łT,?rnTKTr)T^
Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 

ornatów, kap, haftów zlotem, oraz naprawianie starych

szat liturgicznych
61

61 wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem
W ł kierownictwem, po najniższych cenach 1621

S  • «  Krakowie ntica Bracka 1. 8 ,1. piętro. - ̂

61
£1
i s i

Abaridowe artykuły kosmetyczne ^
jak również wszystkie inne warszawskie nadeszły 

Skład głśway:
K. MIKLASZEWSKI, PL. DOMINIKAŃSKI L. I. ^swi
1641 Ceny wyższe. [SS af e

A JEN C I
i osoby prywatne, mające rozległe sto­
sunki zarobią lekko miesięcznie 300 do 
5’0O K. przez sprzedaż w Austryi do­
zwolonych papierów wartościowych 
i losów. Kaucya nie jest wymagalną. 
Listowne zapytania G. Braun, Buda­
peszt VII. Elizabetring 42. 1034.

NOWE PRZEPISY
0 należytościaeh ŝ dowyeti

obowiązujące ed I. stycznia 
1916 roku

w prztkłaizlo Prsf. Unlw. Jagiellońsk

Dr Jana Spyry
nakładem

„Ilustrowanego 
Kuryera Codziennego

wyszły z druku
1 są do nabycia we wszystkich

księgarniach
Skład główny : Administracya >Ilustr. 
Kuryera Codziennego*,1— Kraków, ul. 

Wolska.

Cena 1 Kor. 20 hal.

»ś

T. Cieśliński w Przemyślu
H U R T O W N Y

: SKŁH D  W in  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W ina stołowe węgierskie i austryackie doszły do szalonych cen, 
wobec tego zakupiłem w paśmie gór tokajsko-hegelajskich magnackie 

starsze roczniki i oferuję :
Samorodner mszalny aromatyczny pełny posilający po Kor. 2 -00 — 
2'20, za 1 litr w beczce. — Tokaj 2 putowy kuracyjny słodki 
K. 5’50,kTokaj 3 putowy kuracyjny słodki K. 7 00, Cogniak medy- 

eynalny »Contro* flaszka K. 6'50.

Kupuje
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, m a­

szyny do szycia.
Zgłoszenie do Administr. .G/osu 
Narodu* ul. św. Tomasza L. 85 

pod N. N 1877

Starożytności
. '.) ir t« d 4 j8  I k u p u je  KSIĘCAKKIA 
KATOLICKA o - r a  WIŁKOWJKlŁ^f-* 

(F lo ry *  ń a k a ,  1).

lub pianino
kupię.

Łaskawe zgłoszenia do Admini 
stracyi „Głosu Narodu" pod ii 

terami S. S. 50.

z działu papierowo-galanteryjnego 
i praktykant z ukończoną 3 realną 
lub wydziałową znajdzie zaraz 
umieszczenie w Magazynie papie­
rów i galanteryi—  Jan Wilczyński 

Kraków, Pałac Spiski.
2050

Panna
z 2 kursami seminaryum
i kursem  freb low skim  poszu­
kuje posaoy do dzieci lub innej. 
Marya Filarska Wielopole 14., 

1. p. front na prawo.

Kucharka
sumienna i pracowita znająca się 
na kuchni i wielkiem gospodar­
stwie potrzebna na plebanii. W ia­
domość w Adminisiracyi »Głosu 
Narodn* pod K. J. L. 2036

Harmonium
nowe pierwszorzędnej firmy, kil­
ku głosowe, ma do sprzedania 
Skład fortepianów Heleny Smo­

larskiej Wolska 7, parter. 
2062

Seminarzystka
II*go kursu

poszukuje Iekcyi do jednej lub 
dwóch dziewczynek z klas po­
spolitych. Posterestante „Ucze- 

nica“. 2045

W dowa
bezdzietna znająca sie na g o ­
spodarstw ie w iejskiem , kuchni 
poszukuje posady jako gospo­
dyni. Zgłoszenia do Adm. „Gło 

su Narodu" pod M. N. 20. 
2060

Kamienica II. p.
z ogrodem wynoszącym 560 sążnH 
(ewentualnie do zabudowania) za ce­
nę 120.000 K. do sprzedania. — Pośre­
dnictwo dopuszczalne, — Wiadomość: 
ul. Smoleńska 18. parter u właścicielki.

87-letnia staruszka
wdowa, po weteranie z 1863, r, 
utrzymująca syna 1 córkę nieule­
czalnie chorych prosto waparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Ada 

„ G in u  N »roda"

Mmm i  zpoDftli
Ogłoszenia o zaginlouych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za Jeden raz 

Naleiytość należy nadesłać 1 góry.

STEFAN P O W R O Ź N I K
kapral 35 p. obr. kraj. poszukuje 
swą żonę K atarzynę Powroźmk, 
rodem z Kipiaczki pow. Tarnopol, 
przed wojną zamieszkałą w Cho- 
dorowie, oraz 4 dzieci: Michalinę, 
Bazylego, Mikołaja i Józefa. Ła­
skawą wiadomość uprasza się przy­
słać pod adresem ; Jan Duszkiewioz, 

Kraków, Topolowa 19, IL p
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